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H a c T b  O d x D H i i i a i i b H a f l .
C.-IIeTepóyprb, 24 anpŁ ia. 

TEJLEITA<I».HBIH H 3B £C T IJI.
Bapiuaea, 20-go any w nu .

ABk p o ™ , iiw caa in ii.ia  1 4 -ro  a n p tJ ia ,  n a  peK oraocnu- 
poBKy Kb IlioTpKOBy (Ha npyccKoft rp a n i ip t ) ,  BcTpfrrHAHCt,
BÓAII3II STOrO M tC reH Iia, CO CKOlUime.Wb MHTeJKHHKOBb Bb
3,000 neji. *); A'Lio óhao iipogOAamTeALHoe n ynopHoe. 
BfiinycTHBb Bet naTpoHbi u OKpyaieniibie co nefcxb cropoub 
MHTe*HHKaMu, p o ru  mxbiKaMii npoaoaiHJiH c eó t Aopory, n 
3 a xtMT) nepeuiAH sa rpaiiwny. Iloxepa iiarna iipn axoMb 
cocToaiia U3T> 11 yOBTbix-b ii 1 04>Hiiepa n 23 iniHuiiix'b hh- 
hobt. paHeHMMu; iioxepa aie MHTeaiHHKOBb, no CBtgtHiflMb, 
hoavx HHLiMii OT'b npyccKnx-b HanajiLcxB'b, onpegiAflexcH 
Brb 300 xe.iontKb. IIpyccKifl luacxn cri, xpo3Bi,ixaflHoń 
noxna.iofl 0 T3MBai0 Tca o g y x t n o nopagKi d th x t  porb.

UuniiHo, 20-eo anynnn.
I lo  cBtA'feHiflM'b o noHBJieHin MHTeHUiHKOBi, oiioao m . 

lH a x b  Obi.iH BblCJiaHbi n 3bBHAK0Mipa poxa HeBCKaro iioa-
„ .;.Ka moHi, VJiaffb, nogb naxaAhCTBOMb K anuxana Ka- 

neoa O xiiagb MOTb 9-ro auplu ia dUA'b HSMkHHHiecKH 
HaiiVieb'b v  PoroBCKaro At,ca na mafiKy Bb 2 ,0 0 0  ne-iOB.. 
h e  «Moxpa OAHano iia bcw HeożKugaiiHOCTb Bcxptxii n xh- 
caeHHoe npcuoci-oacTBO, MaTeamiiKaMb naHeceHO ciiAi-Hoe 
jiopajKeHie, u ohh oSpamem.1 6mah Bb coBepmeHHoe 61>r- 
ctbo; noxepn nxb  6mah cto .il anaxiiTeALHM, xxo, iio go- 
Hecenito cxaHOBaro iipncTana, u x b  noxopoHeno 1 2 0  TfcAb; 
noxepn cb  namefi cxopoHbi cocxoiiTb 113x1 5 yfniTbixx, u 7 
paHenbiX'b. Mem,ay tlm t, aoMaHAyionpn peaepBHbJMb au- 
BuaionoMx, C.-noxepoyprcKaro VAancKaro noAKa Maiop'b 
Xhtpobo, pacnoAomeiiHbin bx. IIoHeBkJKk, yaiian-b 0 nponc- 
xoAUBUieM’b, iiocntmiiAx, c-b %  BCKaAponoMX, y .ia irb  h 2 
poTasni HapBCKaro noAKa na coeAnnenie c'b K aB epa. 1 1 -ro  
a n p tan  xiaiopx. Xhtpobo, npucoeAiiHHBx> kx> ceól; n oxpaAX, 
Kanepa, ycnlux, Hacxurnyxb maftity irb 14 iiepcxaxx, OT'b 
noHeB’tnia, n eme pain, Hanec-b eft cualhoc iiopameHie; bx, 
btomx, nocAt.uiCM'i, jybAfc Haiua noTepn cocTOHAa H3'b 1 
vOiixaJO H 1 paneHaro.

BiutbHO, 2 l - io  anpibn/i.
OxpaA'b, cocxoam ift im > abvxx, pox-b n  ocKaApoHX, y - 

ianx>, noAX, kom ahaoio reHepaAXi-Jiaiopa BeKAeMnmeoa, 
noc.iaHHbin ,1, 1a peK ornoci^npoBania AaaxKOBCKUX'b nkcoB'b, 
H acxnrx, 20  nncA a m aflny  M axeaninK a lacKOBCKaro, 6ah3x. 
TopHOBO. M axem m iK ii, CKpbiBinieca 3a ycxpoenH biim  3a- 
BaAaMii bx, rycxowb . r t c y ,  Chau bbiChth rnxbiRami u pa3- 
ctiHAiici. bx> pa3iib ia  cxopoiibi.

B3HXXI BCCb HXX, 00031), OpyHiie, liopoxx,, CBUHeirt, MHO- 
ro  npnroxoBAeHHaro O'Ijalh, cxrtcx inaxx , npim acoB i), ł y p a 
nia; n o x ep n  .vnixenuniKoiix, AOAfiiHa Gbixi, iieci.Ma a n a iH - 
TCAbna. OxpaA 'b, n e  ocT anaB A nnaacb, n p ec .it,Ayexx, O t- 
ry m u x 'b ; ex, iiam e il CToponbi ABoe paHeHbix'b.

*) C k o u m u ic  » t o , K as-b  b h a h o  n a b  B q e p a u i r ie f t  T e x e ip a M M b i 
paaóH T O  H am u M H  K oftcK aM ii 17  a n p t . i H .

BuxbHO, 22-10 a n y n n n -
BbicAaHHUft H3X, EtAOCTOKa oxpaA'b M aiopa BańKOBCKa- 

r e ,  H3i) 2  poxx, nUxoTbi, %  acK a.ipona yAanx, n  10 K aaa- 
KOBb, npoftAfl in , oahhxi aciii, 50  Bepcxx,, n a  p a icb t.T t, 2 0 - io  
a n p tA a  Hacxnrx> uiańK y MaiemHiiKOBi, in , A tcy  y CxpaBAii, 
BbiTtcHHAi, HXX, oxxyAa n  niaAX, a o  p. H apeB a; MflTeavHHKii 
noxepaA ii yGnxbiMU, ocTaBimiMiica Ha M tcxt,, 2 3  xeA oiitKa,
4  nJVtHHbiMH, Miioro o p y * ia ,  11 npoMt, xoro  sm o rie  
Hiixi) norndAU iipn  n o c n tu n io ń  nepeiipaB t, npesx, p f e y ;  cx, 
iia u ie ń  cxopoHbi noTepn He G hao.

B u m h o , m oto  OKe uucna .
IIpoAOAJKaBiniHCfl ęx> iiocaxa i100 BPeMfl ®LICTPbia n Ce3- 

npepbiBHbia nepe/i,Bii;KCHia koaohhx> 0TpHAa  i'<nicpa.ri,-Aeft- 
xeHaHxa Oapona M ańa o a h , no TeAi,ineBCKOMy,inafleAi,cKOMy 
11 ctBepHoft xacxii poccieHcnaro yt3A0BX> o h iicxuah  s to tx ,  
Kpań 0Tx> OoAbinnxi) MaTeamnaecKHXX) inaesi). H w irt 
TaMX) ocxaioxca ah u ib  caaibia HesHaiHxeABHBia Gan,u,i, 
cKpbiBaiouiiflca Brb A tcax 'b  npoxHBX) KOTopbixx, H npiinaxbi 
cooxBtixcxBeniibia BoeiiHo-noAimenciaa jr tp w . (Pyc. lin n .)

t
HCKIlOAAAIlIrtilUIEE nnCŁMO.

(Jim  d eo p n m  ocm3eucKux5 npoeuHuiii.
,  B c e m iAOCXHBtiiin iń F ocyA api, H IlM iiepaTopx,.

„CoOpaBiuHCB BX) cTOAinrt; B au ie ro  I I 1M IIEPATOPCKA- 
r o  DEJUI'IECTHA, y3Ha.m mbi, upeACxaBiixeAH OaAxift- 
cKaro ABopaiicxna, 0 npH TH 3aniaxrb unocxpaHHMXx> Aop- 
maBX) 11 o0X) onacHOCTaxX), y rpoaia io inux 'b  HMiiepiu. Mom- 
ho noAHHAca toaocxi P o c c in  n naineAx, iioahmH o t3bibx,-bi> 
liaiHHX'b cepAftaxx,. B tp u b ie  BaiueM y Be.m xecTBy ocT3efi- 
CKia iipoBUHiiin anaioT i, xoabko oauh-b aoai'x,, oaho snaM a. 
H a in e  coeAHiienie c rb Be.mKoio MMnepieio ocBameHO Kpo- 
BbH), npOAUXOIO BX) 0e34UC.ieHHI,I.Vb OlITBaXX). II eCAH 0M 
B oaroptA acb BoftHa, to  0CT3eftcKnMx> iipoBiiHftiaMx, Bbina- 
Aaex-b mpeOiń 6bixb nepeAOBbiMii nocxaMH liMnapiu Ha xe- 
a x p t  BOflHBI.

„TaM i)— CKaaie.Mi, mm c rb TBcpAMMb yOt/KAenieMX)—  
B paru B a in e ro  B o A uiecxaa  iio3Haiox,b, h to  He cMoxpa n a  
pa3A uxie iiiii.iKa n  y'ipeav,i,enifi, eAHHoe xvbcxbo Ki) u p e -  
cTOAy 11 M oH apxy coeAHHiiexx, a m ie - ie ń  ocxseflcKHxX) npo- 
uuim ill c b  KopenHUMM oSiiTaxe.iaMH P o c c in , u  B an ie  B E - 
J l tlH E G T B O , iiauix, BceMHAOCTHBtflmift r O C y ^ Y P B ,  bx, 
la c b i  onacHOcxn licxp'bxuxe bx, n a c i, nenoKOjieOHMyio Bt,p- 
hocxi, u  roTOByio n a  cajiooxB epiK enie upeAaHHocTB n a u ii ix i , 
npeAKOBx,.*

(CA tA yioxi) noA nncn upeABOAUxe.ieft ABopaHCXBa, aiix>- 
AHHACKaro— KHaaa II. .li iB en a , acT.iaiiACKaro—O apona A. 
Ila-ieH a u  Kyp.iaHACKaro— SapoHa K . ł0 in ,-A epx ,-P eK e).

__________________________________  ( B l i p .  B U a O

B u c o ta u tu e  ymeep& cdeHuoe m hu hIc zocyO apcnweH naio  
cotTbma.

Ha noAJiHunoMi, C,,6cTBeHHoio EFO HMIIEPATOPCKArO 
BEAHHECTBA p y « K >  iiaaHcauo:

C.-IIeTepóyprb, 1863 r.
.,liacK.n,eBa h  Boakob,i, bmLcto C M e p T - 

HOH Ka8HH, COCJlaTL B'h KaTOpaiHViO pa- 
uoTy na AecHTb .tLtt,.

„BopoHOBy H EMeasHHOBy orpaim-uiTi, 
coĄepatame Bb KptuocTH oahhmb ro- 
AOM-b.1*

rocyAapcxBCHUHfi co iitxx ,, in , A enapxaA ienxt rpaa iA an - 
cKiix'b u AyxoBiiMX'b Ak-Xb, no pa3cM oxptniH  onpeA kA enia 
npaB ureA LcxB yiom aro c e n a x a , 5 -ro  A enapTaM eiixa, o n o -  
MexnoMX) rpaasAaHHirt, HiiKO.iat, B acu.ibeB t, 18 , K aH ne.iap- 
cKOM'b CAyaiiixeAk H u K o .ia t B oakob*  2 0 , 0MnoieMrb cx y - 
AeHTi c.-nexejiO yprcK aro  ym iB epcuxexa HiiKO.iat, BoponoBt, 
19 ii c b in t  iHHOBHHKa 1 2 -ro  KAacca ilKOBt EM e.ibaiioB 't

T R E Ś Ć  
C i ę  & 6 u r z ę d o w a :  W iadomości telegraficzne o wypadkach

wojennych. Najpoddanniejszy adres.— Najwyżój zatwierdzone zdanie
rady p a ń s t w a . — Najwyższe ukazy i m ianowania.—Najwyższe rozkazy.

C z e ś ć  n i e u r z ę d o w a :  Depesze telegraficzne.
D z i a ł  l i t e r a c k i :  Protokół posiedź niz W ileń. guber.

statystyez. kommis.—Izabella — powieść pani Wood.— W iadomości 
bieżące.— Przegląd rolniczy.—L ist z Królewca.—Kursa giełdowe. 
Rozmaitości.—Dziennik W ileński.— Ogłoszenia.

Część Ur z ę d o wa .
St. P etersburg , 24-go kw ietnia.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
W a r s z a w a ,  20 kwietnia.

Dwie roty, w ysiane 14 kw ietnia na rekonesans do 
Piotrkow a (na granicy pruskiej) spotkały się w pobliżu te 
go m iasteczka ze zbiorowiskiem powstańców z 3,000 lu 
dzi (*); rozprawa była długa i zawzięta. W ystrzelaw szy 
wszystkie naboje i otoczone ze wszecli stron powstańcami, 
roty bagnetami przerżnęły sobie drogę, i następnie prze
szły zag ran icę . S tra ta  w wojsku składała się z 11 za
bitych i 1 oficera oraz 23 szeregowców rannych; s tra ta  zaś 
powstańców , podług wiadomości otrzymanych od władz 
pruskich liczy się do 300 ludzi. W ładze pruskie z wielką 
pochwalą odzywają się o duchu i porządku tych rot.

W i l n o  20 kwietnia.
N a wiadomość o ukazaniu się pod m. Szatam i pow stań

ców, wysłano z W iłkom ierza ro tę newskiego pólku i 
szwadron ułanów pod dowództwem kap itana K aw era. Od
dział ten  9 kw ietnia został zdradziecko naprowadzony 
w Rogowskim lesie na dwutysięczną bandę. Jednak mimo 
niespodziane spotkanie i liczebną przewagę, powstańcom 
zadano silną klęskę, tak , iż zmuszeni byli do ucieczki; 
s tra ty  ich były tak  wielkie, iż według rap o rtu  assesora 
stanowego pogrzebano 120 ciał; s tra ta  ze strony wojska 
zaw iera się w 5 zabitych i 7 rannych. Tymczasem do
wódca dywizji rezerwowćj petersburskiego pólku ułanów 

’major G hitrowo, k tóry  s ta ł w Poniewieżu, dowiedziawszy 
się o tem pośpieszył z pól szwadronem ułanów i 2 rotami 
narwskiego pólku, by połączyć się z Kawerem. Dnia 11 
kw ietnia major Chitrowo przyłączywszy do siebie oddział 
K aw era, napotkał bandę o 14 wiorst od Poniewieża, i jeszcze 
raz ją  znacznie rozbił; w tej ostatniój potyczce s tra ta  w woj
sku była: 1 zabity i 1 ranny.

W i l n o  22 kwietnia.
W ysiany z Białegostoku oddział m ajora Bajkowskiego, 

z 2 ro t piechoty, */s szwadronu ułanów’ i 10'kozaków prze
szedłszy w' jeden dzień 50 wiorst, o św icie 20 kw ietnia 
napadł na bandę powstańców w lesie pod S trab lą , w’yparl ich 
stam tąd, i pędził do rz. Narw y; powstańcy strac ili w za
bitych na  miejscu 23 ludzi, 4 jeńców’, wiele broni i prócz 
tego wielu z nich zginęło przy pośpiesznćj przepraw ie 
przez rzekę; ze strony wojska s tra ty  nie było.

W i l n o  tegoż dnia.
N ieustanne i bystre przechody kolum n odziału jenerat- 

porucznika barona M ajdela w telszew skim , szawelskim  i 
północnej części rossieriskiego powiatów uprzątnęły  kraj 
ten od znacznych band powstańczych. Obecnie pozostały 
tam  tylko bardzo nieznaczące zbiorowiska kryjące się po 
lasach, i przeciw nim przedsięwzięto właściwe wojenno- 
policyjne środki. (Ros. law .)

NAJPODDANNIEJSZY L IS T .
Od s z l a c h t y  p r o w i n c i j  n a d b a ł t y c k i c h .

„Najjmllościwszy CESA R ZU !
,,Zebra wszy się w stolicy W A SZ E J C ESA RSK IEJ 

MOŚCI, my przedstawiciele szlachty bałtyckiej dowiedzie
liśmy się o pretensjach mocarstw  cudzoziemskich i o nie- 
bespieczeństwach grożących cesarstw u. Potężnie za
brzm iał glos Rossji i znalazł zupełny odgłos w sercach 
naszych. W ierne  W A SZEJ C E SA R SK IEJ MOŚCI pro
wincje nadbałtyckie, rozum ieją tylko jeden obowiązek, j e 
dno godło. Połączenie nasze z wielkiem Cesarstwem  uśw ię
cone je s t  krw ią, przelaną w niezliczonych bitw ach, i j e 
żeliby zapaliła się wojna, w tedy prowincjom nadbałtyc
kim wypada los zostać stanow iskiem  przodowćm cesa r
stw a na tea trze  wojny.

,,T am — powiemy z mocnem przekonaniem — nieprzyjacie
le W A SZEJ C E SA R SK IE J MOŚCI poznają, iż pomimo 
różnicy języka i insty tueij, jedno uczucie ku tronowi i 
M onarsze wiąże m ieszkańców prowincij nadbałtyckich  
z pierw iastkow ą ludnością Rossji i TY  N A JJA ŚN IEJSZY  
P A N IE , nasz Najmilościwszy CESARZU, w chw ili nie- 
bespieczeństwa znajdziesz w nas niezachw ianą wierność, 
i gotową do zapomnienia o sobie przychylność przodków
n a s z y c l i .“

(N astępują podpisy m arszałków  szlachty, liflandzkie- 
go księcia p. Lievena, estońskiego, barona A. Palena i 
kurlandzkiego barona K. yonder R eke.) (W iad . Gieł.)

n P O T O K O J I T )

SACliAAHifl BIUlEHCKArO ITHEPHCKArO CTATHCTIDIECKAI'O 
KOMMTETA 22 MA PT A 1863 r.

(OKOHxanie. Cm. N. 44.)
6 ) Kx> nonuiuuM eucmepaM o zopodcKUMi u 3 e mc kumo uc- 

npaeHUKam: a) o ’iiic.ik oxcTaBHMXX) bochhmxX) i i  rpam- 
Aan cuiixb nniioBHHKOBX), npo/Kmiaxomnxi> in, ropogaxX) ii 
ykaAaxx., e;i;e.i u  n e  b x o a h t x ,  b x >  cocTain, M’1>cthi>ixx> a p o -
piiHX), iioKa3MBacMMXX) 11 pi:,i lu ),j, uTe.i u mu ABopancTBa; 0)
o  m m c j i I ;  O e o c p o M i i o  on iycK iib ixx , h i d k h i i x t ,  ' i i i h o b x ,  cx >  c e -  
M e f i c T i t a i n i ;  u )  o  ' i n c u t  i i o c t o h h h o  a m n y m u x x .  n i ,  r o p o A a x 'B  

II YkSAaxX) iniocTpanueBx. ii r) o x n c . i t  iipeM cnno npoaiii- 
Barontuxx. bx> ropoAaxx,, no nacnopxaMX).

HesaBUCHMO otx. ce ro , aah  y A o ó irtiiin aro  co cT a iu en iii 
xpeSveMMX'b CBkAknin , cocxaBUTi. <ł>opMM BkAOMocxen, 
c'b noKaaanicM i) Brb nnxx> itck x b  coc.ioBiu ii xaiiOBMe p a -  
iioc.iaTŁ ko BckMB BBiiuenponHcaHHMMX) .iunaM '1).

HaKoner(x> peAaKuionHaa KOMJiiicin nocTanoBU.ia: o5pa- 
TuxBcii kx> noneuHxe.ii.noMy c o iitx y  3aiie/i,eniil ooipecT iieii- 
uaro npim ptidii :ia cukAeniaMii o x iic.it, jiaqx, oOoero no.ia , 
iioctohhho npnsptBaeMMXb in , E n .ien cx u x b  OortiyroAHMXb 
aaBeAeniflxX) u ne co cxoam n x^  bx, oKJiaAk.

III C BkA tnifl, neodxoABMMa cocTaB.iCHia c x ax n - 
crii'ieeK o -  xo.xaftcTBeHHaro oxepK a BnAeiicrvoft ry C ep n iu , 
^ A a n g io H u a a  KOMMiicia no .ioau i 1a  co0paxL: 1) oxx, M uyo- 

n0Cl)e^ HUK0,ii 11 OTX) XaCTHMXX) .mąX), 3HaKOMMXX, cx> 
a ) ’ QPe';MeT0Jri,: O hh ao.ihćhm noKaaaTt:

KpecTL!iHy^LK0 noMkiHHHLeft 3eM.iu ii AaiiHOft bx, naAb.iX)

0) C k o j i l k , ,  „  .
no,lb .ivru.\,i, ""Mtmiiqi.eir 3eM.in naxaraofi, nacT0nmiioń

») 0  G noir
r) KaKoft ypo;i V IOC* ROiri’ JJP0Bar0 n o3HMaro xjikooBx,. 

Hbixx> pacTenift, ^ a t 0oBx> Bctxx, poAOBX, ii KopHen.iOA- 
n a  u APvruA j. n a c T O ^  yKoc'1> coOiipae.Maro cx, ayroBx, c t -  
pacTenin- lx'1> hckj7ctbchho B03A’b^MBaeMMxx,

A) Ckmi.ko bx, noi«tm UHM .
POAOBX, u cKo.ibKo y KpecTju,,. lIMt.ma,x'b e w r a  B c t o  

e) PAt, y.iyxmeiiHMii ck0^ ‘~
O.lH’ieCTBt. , aKUlf nO'POAbl H BX> KUKOM'b

a ,)  K a iix , Be.iiiKx, B'b KaaiAOMi) noM km uxi.eM x, iiM t.n in  
roAUXHLifi cSbiT 'b x.ikO oii'b n  cKOxa BCkxx, pogOB’b.

:i) K a K a a  B b y to .i t ,  cp eA H aa  u 't i i a  n a  3 t h  npeAMCTM.
h ) H a  KaKoft c T e n e n u  iix c .ioboactho , r.yfc n  cko.ikko 

y .i  beBX).
i)  B b  KaKOM'b c o c T o a u iu  p m ó o .io b ctb o ,) r ,v t u  Kania 

p tK ii  u  o s e p a .
k) Ckoam io .if .cy  B'b KaaiAOMb iio M ian n in,e.M'b iiM tH iii h 

KanoropoAa bx, .ik ca x x , AepeBo Kopaóe.ibHoe, cipoeBoe hjiu  
rogHoe A-ia T on.iiiB a.

.i)  4 t o  iii.iA t-.ib ieaeT ca u .t i,  .rkcoBX,. 
m) B b a c t c h  ah T o p r o a i a  .itcoM x,, cM oaoń, AcrTe.Mx,, 

(KniiHiapeM'i,, K.ienuaMii.
h) K a u a a  n t u a  AepeBbeBx,, ii3flTMX'b nopooHi. ii n o  y -  

BOAOKaMX).
o) K a K a a  c n c ie M a  . ik c n a r o  x o x a n c T iia . 
ii)  Ckoabko BpeAft . i tc a M i,  n p u x u H j ie r b  M onaxx, u io .ik o- 

npaA’b u Apyria nactKOMbia.
p) T a ^  ecT b o O iu n p u u e  3aB0AM A-m B b m a r a n ia  K n p n n -  

na u n3BecTH.
c )  T A 't e cx b  pyAHHKH, M e.ibuiniM . 
t )  K a K a a  iiO A en n aa  n . ia x a  paO ouuM 'b: n tu iu M 'b , Myav- 

HiihIi h  aiCHiHHiit, a  paBHO c rb  ynpaatM O .
B 'b  OTBtTX, n a  9TH BOnpOCbl MHPOBMO nocpeAHHKU, KaJK- 

AMft n o  cnocM y y x a cx K y , n o T p y A ai’c a  npcA CTaniiTi. n t p i i u a  
CB'fi.l't.nia o i;a;K,ioMx, uM kniii n o p o 3iib CBoero y x a c x K a , a  
h c  o 0 o B ckx 'b  BMkcTk. O ó ią iń  BMBOA'b, o ó iiu M aio m iń  
CO0OK) BCk IIOMt.IUHXI.U II.M tIlia II KpeCTbflHCKia 3eM.lH, 0 y -
AeiX) c.V t.iaux, y m e  c t a t h c t h x e c ithmx> KOMaxeTOM'b.

* HkKOTOpbie H3'b BMUieilOUMCHOBaUHblX'b C B tA kllift M0- 
ryTX, 0 MTb ii03auMCTB0 B anbi usX) y c raB H b ix x , rpaMOTXi.

2) Onts n a n a m u  zocyd a ycm een H tix i uM-yiąecmeb. O na 
Ao.iiKua 0yAeT'b AocxaBHTb c n tA h n in  °  KaaeHnbixx, oeM Aaxx, 
to x h o  T a n ia  ;i;e , r,ai;i>LTpe6 y io T c a  otx , m hpobm xx, iio c p e A '
HIIK0BX).

3 ) O tx , y n p a tn n io ią a io  aKiĄUJHUMi cóopoM a— o uHCA'fi
BHHOKypeHHMX'b II ITHBOBapCHlIMX'b 3aB0A0 R'b.

H to  K a c a e T c a  o n n c a H in  .xcm.hi bx. O T iio m en in  M im epa- 
jiorHuecKOMX, u  a r pohom hxecKOM'b, c a  K - ia c c n ti iK a n iu ,  oO- 
paOorKii, p a s iu ią b i  bx, npoii3BeACHinxx> n a p c T n a  ;KiiBoxxia- 
ro  u pacT iixeA LH aro, n o (ip o ó n a r o  o iiH c a n ia  o c o c x o a n ia  a cm 
A e g tA ia  u  CKOTOBOACTBa, c o c T o a n ia ' A tcoB x, u  . ik c iia ro

W i l n o  21 kw ietnia.
O ddział, sk ład a jący  s ię  z 2 ro t i szw'adronu ułanów , 

pod dowództwem jenerał-m ajora  Beklem iszewa, wysłany 
dla rekonesansu w Dziatkowskich lasach napadł 20 t . m. 
na bandę Laskowskiego, podHornowem. Pow stańcy ukryci 
za urządzonemi w ałam i w gęstym lesie, zostali* w yparci 
bagnetami i pierzchnęli w rozm aite strony .

W zięto  im cały oboz, broń, proch, ołów, mnóstwo 
przygotowauej bielizny, p ro d u k tó w , zapasów, fu rażu . 
S tra ta  powstańców musi być bardzo wielka. Oddział nie- 
zatrzym ując się ściga uciekających; ze strony w ojska 2 
rannych.

(*) Zbiorowisko to jak  widać z wczorajszego telegram u zostaio roz
bite przez wojsko 17 kwietnia. (Inw. Ros.)

—  Najwyżój zatwierdzone zdanie rady państw a.
N a orygiDale W łasn ą  JEG O  C ESA R SK IEJ MOŚCI 

rę k ą  napisano:
St. Petersburg, „W asiljew a i  Wotkowa, zam iast

1863 r. kary śm ierci zesłać do robó t
ciężkich na la t dziesięć. 
,,W oronowi i Emiljanowi ogra
niczyć zamknięcie" w twierdzy 
n a  rok jeden .1*

R ada państw a w departam encie spraw  cywilnych i du
chownych, po rozpatrzeniu decyzji senatu  rządzącego, 5-o 

. departam entu o h o n o r o w y m  o b y w a t e l u  M ikołaju
W asilew je la t 18-u, biuraliście M ikołaju W olkowie 20-u, 
byłym studencie s.-petersburskiego uniw ersy tetu  M ikoła
ju  W oronowie 19-u i synie u rzędnika 12-tej klassy J a k u 
bie Em iljanowie 17-u lat, uznając ich na mocy ich w łas
nych zeznań, wskazówek i innych okoliczności winnymi:

xo3iiftcTBa, H0Ka3ania OTHonieHia Me*Ay npoii3BOĄHTCAb- 
HocxiK) u iiOTpe0AeHieM'b, Me»Ay napoAOHace.ieHieMx, ii 
upocxpancTBOMX) o0HTaeMoń 3CMAU, oTiioiiieiiia paóoucń c h 

am  K'b TOft HAU Apyroft MtCTHOCTU, r.f t,, T. e., AOCXaTOXHO 
paooxen CHAM AAJ1 BCACIlill X03HflCTBa II r,ll! UyBCTByeTCfl 
B'b Heń neAOcxaxoK'b,— x t  cirt.rt.Hiii, Tpefive.m m i i  oiinaueii- 
ii m .m i i  nyHKxaMH, no .Miitmiio peAdRUiowioń KOMMHeciu, m o -  

ryTb 0i,iTL coópaiiM toabko na MkcTk, nocpcACTBOMb ok- 
ciieAiiniii iiaponiiTO aah axoro cnapii/KCiinoń.

HaKoneąb aah  ocymecTBAeniH nporpaMMM r . KpynoBii- 
ua aah onucan i/i tnoyzoenu u npoM biiunennocm u  r.xaBiibiMb 
MaxepiaAOMb MoryTb c.iyiRiixb b1;aomocxii o noBkpKk xopron- 
ah  iio  Bceń ryóepniii, emeroAHo npeAcxaBAHeMbia Bb i;a- 
•iennyio naAaxy; CBkAbuia a tu  MoryTb Omtb bshtm  3 a 10 
nuCAt,A mix'}, AkTb. Tro Kacaexn taopuxnon iipoMbiiHAeu- 
IIOCTII, Bb CTaXUCXUXeCKOM'b KOMHXexl, UMklOTCH KpaTKin
CBkA’bHia; ho óo.rtc noApoóiii.iii aoA/Khm óbirb ucxpeooBaiibi 
OT'b B.ia.yb.n.neB'j, taopiiK'), h A p y ru x b  cneuiaA iicxoB b no a- 
Toń xacxii.

I f *  C oG cxB eiinyio  a a n u c R y , bx, i;oxopoń  o n b  Bi.1cK a3a . ib  
1111 0 heoOxoAHMOCTu iiM tm , x .ie n o B b  K oppecnoH A eiiToiib
jie * A y  AyxoBeiicxBOM b B iiA encKO ń ry ó e p H iu  aah  o n u c a H ia  
cefihCKaro H apoA onaceA eniH : x aK b  nauM Bae.M oń m .iax T b i, 
KpeCTLHHX) BpeMeilHO O0H3aHUMXb II KaSCHULIXb u  eB peeB b: 
iiM enno HpaBOBb ceAi.CKaro uap o A O n ace .ieu iH , o C tix a e B b , 
npeApa3cyAK0B'b, c y e i r tp iń ,  o O b a c n e n iń  p a3A H xnb ixb  a b -  
AeHiu n a b  n a p c n i a  jK iiB oriiaro  11 pacT U T eJibH aro, oro  
ceHb peA nrio3H M X b u  c u tx c K iix b , cK a30K b, o a cn e fl, PaB 
AUXIIBIXb HCTOpiI'ICCKUXX, l ip e .ia u iu .  4TOÓM O ^ c r l ' l T  
B03M0HvI10CTH nTOTbTpyA 'b AAH AyXOBCHCTBA CC.lb 11 ’ .
xeK b npaB o cA aB iiaro  K aTOAuxccK aro n  cBpefteKai ■ 
n iw  c eK p e T ap a , iieooxoAUMO cocT aB an*  o e° ^ “  „  , , ’v 
B b H1IXX, KpaTKO, lipOCTO H TOHHO BMPa 3 " ^  U
0 KOTopMXb rp eG y io x cacBkAkniH. Cocthu-c- ., . . opMx,
A-ia O inicaniH  KpecxbHHCKaro n ae e .ie u in Ky CP.t,-
Akuift, Bb c A v x a t ec .iu  o u t  O y A Y ^  AOCiaBAeHM, c e n p e -  
xapi. c o r .ia c e ir i , b s h tb  n a  c e ó a .  'hopMM n ,c  g.ia o n u c a n ia  
u ia h x x m  u  enpceB b  MoryTb 0 b itb  cocxaBACiiM to a k k o  irt.M b 
nH0yAK H3X) i t .  nacnoB b, CoAte AHaKOMtlMb c b  ObixoMb 
T kxb u A pyrnxi). Ilo .ioaieno: oanucKy ceK pexapfl pa3CM0T- 
pkTi* Bb fi.iiiHianiiieMb sactA aH iu  pcyaK nionnon KOMjiuccin.

HI. CocxaB.xenHMU uMb O Tuexb 0 A tficxB iaxb  u saHa- 
x if lx b  KOMHTexa bi> MiinyBmeMb roAy 11 b.mLctŁ 0 cyMMt, 
lmpacxoAOBannoil 110 KOMHTeTy Bb xoMb m e ro g y . O.ma- 
nenHMfi OTxeTx, i i o a o / K C h o  iiu iiex aT ax i, 11 iipeupoBOAin'1, Bb 
henTpa.lBHM ń CXaXHCTHHeCKift KOMUTCXb B.Mt,CTt C b  .Mlltui- 
h m u  i t .  x.ionoB b n 3a.Mt,xaiiiH.Mu r .  (laxa.iLHUKa ryóepH iu.

I l0 C .l t  OTOrO AtUCTBUTeABHblft M.ICHb T.VCeBb IipeACTa-
Bu.ib coSpauiio nagam iuń  n o g b  ero pepaKpień „CóoynuKó
ucmopuKo-cmamucmuiecKUXZ Mameyianoet no Bunenc/iou zy -  
O eyniur CAtpyiomaro cogepiKaHia:

1) K p a ib o e  oOoaptnie yxen on  utarenwocTB. no xaexu
CTaXUCTUKU B'b AUTOBCKOMb Kpat II Bb OCOÓeHHOCTE Bb Bu- 
AencKoń ryóepHiu, A. KupKopa; W  KpaxiixecKiu o03op'b 
Aam ibixb a a h  xonorpa*in  BaaeHCKOft ry o ep a iu , M .  T yceB a; 
II I)  Il3B .iexen ie  nab coxun c m > c -  B u.nu ii e a  o e p e r a  Bb to -  
norpa<t>uxecKO.Mb, HCTopuxecKOMb, apxeo.ioruxecKOM 'bu bt- 
Horpa<MixecKOMborHouiemHNx>,rpa4,a, R . TM uiKeiiaxa (n e -  
p e B O A b C 'b l l M b e K a r o ) ;  V) 11° Bonpocy o5b  oG pam enia  
CBpeeBbicb seMne.rtA1!0 ’ • D lr c ń iió e p r a ; Y ) CxaTiicTHxe- 
CKia BtAOMocru aa l a o i  r o g b , cocxaB .i. M. I ’yceBMMb; V I)  
BuacHCKaa •l t r ( ’ul,CLj {■ v)CTa*B.i. K. E.aeHeBCKnMb n V II) 
IIpoToKoAM aac Aanni Bn.ieHCKaro ryóepHCKaro cT axucxn- 
qeciiaro KO.MiixeTa oxx> BpcMenu ero npeo5pa30Banifl a o  k o h -  

na 1302 ropa. ikOMUTeTb CAtAa.Ti, caMMft o a o S p i i t c a l h m b  

oTBMBb o i oopiuiKt,, O.iaroAapii.Tb r. T yceB a aa ero  Tpygb, 
npeA A auub e.My Ha oyA ym iu roA biipniiaxb n a c e ó a  naganie  
coopnuKa, ii Korga r. T yceB b  lie  cor.iacn.icH, 0TKa3biBaaci. 
CAO/KiiocTtH) CBOuxb 3anHTiń, to  iM ganie cóopiiuKa na  1864 
rogb  0 0 iąuj ib  ro.iocoM b, no npegAOUteuiro r. npegctAaxcAH  
nopyqeuo ceKpeTapio KOMHTeTa, kotopmD u npnHH.vb Ha 
Leon 9Ty o0ji3anHocTb. B'b saK .noxeuie sa c tg a n ia  n p o x ii-  
T&Ha OMAa A tń cTBnTCAl'HBlMb X.ieHOM'b U . B. KyiiOAbHU- 
KOMb cxaTba: iicropnxecKift oOsopx, xo g a  oOpaaoBaiiiii Bb 
uluTBt, 0Tb iiaxaaa  Bb neft xpucTiaHCTBa go nageH ia ie s y -  
Hxekaro opgeHa.
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17 -liiTli, JipH3HaBrł) IIXV>, no COOCTfiCHHW.M'h OTTitiTa.M'i, vuT
Ka.MTi n  A pyrnM 'b 0ócT0)iTe.n,CTBaJi’b At/ia b h h o b h m m h *  B a~  
ou.iŁOBa —  nv> 3.Ti;y.ML[iii.ieFiin Ha x i i 3n l  r O C y / U p i ł  H M  
f l E P A T O P A ,  BbipaaveHHOM'b bv, cocTaBJieHHOMv,n n a r n n o l  
CTpaHCHHOM'b hm v,, B acH jiteB H M v,,. B o a M y m e jiłh o m v , bov" 
BBaHin h  bv, A p y rn x a , covH H eH inx*; B o.ikobh— bv, v  v a c T in
b t» s t o m t .  a ie  n p e cT y n jie H ia  n  y v a tT in
TfjibCTBv- uaK o n o n 'i lin™ , ' “ A O lieceniH  o tomv, npaB H - 
TŁMfcCTBy, n a i o H u p ,  JtopoHOBa II EMtvib/jHOBa— B I> H p/iono- 
ceH U i, K0MV c.itA O Ba.io, 0 i ia M tn p im , ,ieA0H®
CTpaHIITb B03MytHT&lŁB0e B033BaHib 1{dC?-lr ,e n a  P a c n P ° -  
yTBepAUTb n o  H acroH iue jiv  n u -  f ’ M u m i e M d  n o J l o : m u m :  
CTBV iom aro c e n  a r a  „  2  A  a y  m . u o  v e rn e  n p aB U T e.ib -
B o a e n i X 'b  n ,  ! '  ’*  ^ A C T B i e  c e ro ,  n a  o c iio B a n in  n p n -
jueea  „ BoMoea y^Koneniń: 1) B acu-
HHTb ClieDTim „L  BCtX'Ł nPaBr‘’ COCTOHH1H, Ka3-

’ pe31> n o B tm a n ie  n  2) Boponoea  u E m cm /i- 
K u o v im  nr. Bł> ,ltK 0T 0PŁJxrb  n p a irb  u  npeiiM ym ecT B v,, a a -  

H m  .Kp£n° CTŁ Ka*A *«>  » a  A »a r o Aa . 
i iA tu t i  PH CeM'b r0CyAapCTBeHHblń COB'fcTV, iie .M orv , HC OÓ- 

Ha T0) '1T0 h °  AtflcTByromjjru m oHa*rb  
e touepn ibH H o.nT H io  n p ecT y n m iK ii noABepraioTCfl iiaK aaa -

n n n p . ł  ^ Te^ H°  yMeHŁUieHHOMy npOTHBV, TOTO, KOTOpoe
CJI "PecTynnunaMi, coBepmeHHOJitTiniMv, no 

ooHn p°AaM,b npecTynacHiń ii npocTyiiKOB'b, n vto oto 
«p „ i  * °e npaBHJl°  a a iu e r o  y ro .io B n a ro  3aKonoAaTc.vi.cTBa 
* HMBe’rc> H He Momen iiMtm, cBoero npii.Mt.iiciiiii rv, Ta- 
M M .  u c co B e[tm e iih o .tŁ th u M rh n p e c T y n iiu K a jrb , KOTOpwe 
OKa3bIBaiOTCfl BUHOBHŁIMH B'b AtHHIHXV,, B .icKyuinxT, 3 a  c o -  
OOK CMepTHyiO Ka3HŁ.

B catA C TB ie c e r o  rocyA apcT B eH H biń c o b I j t t ,  h o h o o k u m . 
osH aneHH oe oGcToaTeabCTBo noB eprH yT b Ha B c e M n /io c in -  
B tf lu ie e  E r o  I I M H E P A T O P C K A r o  B E j lH H E C T B A  G ia -  
roycM O T ptH ie.
p  ^°AHHcaji%: UpeActAaTeab rocyAapcTBCHHaro coBfrra 
a • A- Ejiydoes.

n i M . i E n c  i i i i i  H i n  T i n i K i .

n He GyAyTT, no iipm-onopy cyAa iiepencAcuKi in. paapnAv. 
mTpa<i>OBaHHMX'b, cor.iacno npiniaraeMLiMv, npn ccmv, oco- 
okimv. npaBiiJiaMii *).

5) .ąinlcTByiomifl Hbint. nocTanoB/ieHia o rKa.iyc3ii.ixv, 
hujkhiimv, viihhmv, namiiBKaxv, n ineBponaxv, 3a oe.vnopov- 
nyio c.iyaoly n3Mf.Him cor.iacno npajiaraeMMMV, npaBii- 
.ia3iv> *), u onpeA'Iviiiii'i, ahh bm c.uth nepBoń nainiiBmi lue- 
CTII-.lt.Tllin cpOKl), BC'fcX'l, HHJKHHXV, VHHOBV,, IIM'feKHHHXT, 
TaKOByio HainiiBiiy, h3v,htv> otv. Tt,.iecnaro naKac.aniii ,ia;KC 
n no cyAy.

6) Bct,xv> noAcyAUMMX'b BoeHuaro BtAOMCTBa, KOToptie, 
b o  npeMH iiojiyneHia bv , BoiicKaxv. nacTomparo npiiK^a, 
óyA> t v ,  OKOHvaTe.viiiibiM'b npHToBopoMV) npucyaiAeiibi iv i. 
HaKasamio innnqpyTeHaMu, no naav. Koiopi.iMii naKaaanie 
cipe lie oyACTi. Hcnojiiieno, orb inmmpyTeHHaro naKa3 aHiH
OCBOOOAUTt, HOCTVnilBV. C'b HHMU Ha OCHOBanill IipaBH.1V, H3- 
.lOrKCHHLixvi Btiuie nero B'b nyiiKTax'b 1, 2  u 3; n

7 )  C v . y c T a i io H .ie n ie .M 'b  T a u o B a r o  C M ii r v e H ia  bv> m u i a a a -  

h ih x V ) A -ia  c . i y v a e i i v .  oO biK H O B eH in .ix -b , B b i c o v a f l m e  n o n e -  
.n .H O , B.M llCTt, C 'b T ’llM’b ,  B IIH O B llb lX 'b  Brb  Ba/KH031V> H a p y iH e -  
n i a  A U C n u n .iiiH K i n .v n  o ó m e c T B C H H o n  O e .v o n a c n o c T i i ,  b l i 3 b i -  

B a i o m e j r b  iie o 6 x o A H 3 io c T i>  G o n e  c r p o r a r o  u  n o 3 iC A .ie i in a r o  
H a K a 3 a n in ,  iiO A B e p ra T i.  H e  t o k j i o  B 'b  B o e H H o e , n o  n  B 'b  j i n p -  

n o e  B peM H , cv> B b i c o i a f l i u a r o  p a v p 't u i e i i i f i  h j i h  n o  p a c n o -  
p a a > c i i i [ o  lw aB H O K O M aH A y ro m iix v . i t  A p y n ix v r  b m c u i h x v .  b o -  
eHHMX'b H avajlB H IIK O B V ), 00 .veV eH H I.IX V . paBH O K ) K .iaCTLBI, 
e j 'A y  n o  n o .ie ii iii3 iv >  B oeiiH B iM 'b  3 a K o n a j r b ,  cv> H a v i i a v e n i e v i 'b  
no .iO /K C H H i.ixv . A.VH B o e i iH a r o  B p eM e H H  n a K a .v a n i J i .

BsicovaauniM 'b npuKavo.Mv, no AinHHCTepcTBV' ro cy - 
riapcTBOHHbix'b HAiymecTBV), 17 anpBjia, npouvBeAeiiM sa  
OTAHHie: 113V) CTaTCKHXV) B'b ABHCTBlITe.il,Hbie CTaTCKie co- 
bbthhku: vjieH'b .liocTpapioHHOil KOMMiiccin K E llC T y T 'b -  

CTapinin npo4>eccoprb ropb irop tiiK aro  seM- 
•leA'Lu.vecKaro HHCTHTyia M E jU H H C K IH ; vnpaB.mioinin 
h o a o w U c k o b j naaaxoio KJJEO O.VPEB'B.

IIo Bu.ieHCKOAiy ryóepHCKOMy npaBJieHifo— HasHave- 
. b b i no Bn.ieHCKor, ryGepHiii yt3AHbiAiu ncnpaimuKa.Mu: bv. 

BaacHCKifl y ta A t Aiaiopv. m i J E H E P l j ,  noAiommiKOM'b ero  
TpoKCKifl 3eJicKiil ncnpaBHUK'b Y K P IIH B , bv. CBemiHH- 
cfiifi poTMncTpV) m tlE H E P B ,  noMoipHiiKOArb ero  t h a io u i -  
nm  3eMCKift ncnpaBHUK'b J iy K L flH O B I,,  bv. TpoKCKifl—  
K a n n ra in  M O H T rO M E P 'L , i io .m o u ih h k o m t, ero  poTMHCTpv. 
. lU b u n i ) ,  bv> JlHAtKifl— KaniiTaHV. n y a H Ł in i E B I i , '  no-
u u Uł,Hri'.Kr ^ Ib  e ro  TaM0UIHift 3eMCKia iicnpaBHiiK b E O r/L A - 
U U u t l 4 b ,  bv> /^HCHeHCKifl— Aiaiopv. E E P E /K E IIK IH , no-
r L i u f j K0Ali> ero  Baaei0CKift acMCKift iicnpaBiuiKv, ’4 E P E -  
I ł i m i ,  B i OiUMHHCKift— Aiaiopv, B A C H JIE B C K IH , no-
P f f t j n X '1'' eri) TaMomHiii aeAicKifi uciipaBiiuKb C E P E E - 
r t t h U U b ,  h bv. BiiA .eiicKifi— poTMHCTpv, BJlEM A HTł, n o -  

Cr°  AHCHeiicKifi ve.MCiufl ncnpaBHUK'b 4 U I 0 P -  
b U b L b U l ; —  H a BaKaHciio C B eH q an cK aro  yli3A H aro C t p h i i -

O p lo B C K lń  aeTCH CeKpeTapB Dl[.iencKaro y-tsAHaro cyAa

yBo.iLHHKJTcii otv. cjiyżKGbi sa  uiTaTOM'b: cobB thhku 
nnT eiiiib ix i OTAt-ieHifl Ka3eHiibixv, ^a.laT ^: BmeHCKoft 
CTUTCKifl coBtTHUKb: — ]IIK y A b T E IJ [K III , BUTeGcKOfl—  
J50.weaicKiil cob'LthukV) BO H C O B H M E ii Morn.veBcKofi—  
HaABOpHHfl COBtTHUK'b JLHĄOb'b.

B b  1 7  A eH b a n p B .u i  B e e m u a o c t l i B t f l m e  c o i i d o v h -  
CJieHV, KVb o p A e H y  c b .  A h h w  2  c t .  A y x o B iib il l  B i m e - n p e .  
BBAeHTV) BlI.lCHCKOfl E B aH T eJ lIIVCCKO -  pe^O pM aTC K O fl K0.1 -

AeriH, rcHepa.i-cynep-0HTeHAeHTŁ Crenain, M U IIIH C K IH .

Bbicovaflmee noBejiiitie, o6t> o i i i tH i  HaKa3aHia uihhii,- 
pyTeHaiiu n  o HauniBKaxv. Hua-.nmn. vntiaAiv. Gesnopov- 

h o  ca y a a u p A rb .
1803 ro^a iiipt.m  17.

rO C Y A A P b  lIM n E P A T O P E , a e a a a  h b u t i .  HOBufi 
npH iitpv, OTevecKofl 3a6oTJinBocTn o G.iarococTOHHiu apAiiii 
H B'b BHAaxv> B03Bbiuieniii HpaBCTBeHHaro Ayxa h u * h iix v . 
HHHOBV), no BcenoAAaHHifime.My AOK.iaAy reHepajib-ayAii- 
TopiaTa, Bbicovaflm e noBe.vtTb c o ik ib o .i h .vv,:

1) BOaHCKHX'b HIIJKHHXT) VHHOB'b npOTHaHie CKB03I, 
CTpofl hjih HaKa3anie mnuppyTeHaMu bobcc otaiB hhtk  Kanv, 
bv, MupHoe, TaKb u bv. BoeiiHoe BpeAis.

2) Hhhvhhxv, vnnoB'b, BUHOBHbixb bv, iipecTyii.icniHX'1,, 
BaeKyuiuxv, 3a coGoio, Ha ocHonaHin AMcTByHnanxv, BoeH-- 
H0-yro.ioBHbix'b 3aK0H0BV, HaKa3aHie ninnapyTenaAiii n 
ccbi.iKy B'b KaTOprKiiyio pa6oTy H.iu B’b CHónpb Ha noce.ie- 
n ie  fl.ui BOABopeHie, n .in  oi’Aavy bv, apecTaiiTCKia poTbi, 
nparoBapuBaTb Oe3'bTt.iecHaro HaKaaania kv, 03HaveHHi>iAiv, 
Bbiine HaKa3ania3iv,, cm otph no po.iy upecTyn.ieH ia.

3 ) HuaiHax'b vhhobv,, noA-ieaiamnx'b no AMcTByw- 
mn.MV, BOeHHO-yro.lOBHblM'b 3aK0HaAIV, OAHOAiy .11IIHŁ HaKa- 
sauiio uinunpyTeHaMii, BiipeAb ao yeTpoftcTBa bv, bochhomv, 
BtAOAlCTBt ocoobixv, AitcT'b 3aK.noveHifl n npeAiio.ioaven- 
Hbixv, HcapaBiiTejibHbixb yvpeaueH ift, noABepraTb, bv, 3a -  
m^hv, nporiiaH ia CKuo3b cTpoft, HaKa3aHiio posraAiu bv, mb- 
pB, He npeBbiinatomeń 200 yAapoBv,, npeAOCTaBiiTK BoeH- 
Hojiy MunucTepcTBy bcB saB iicam ia otv, n e ro  Mipbi kv, 
CHopbfluieAiy npuBeAeHiio bv, ncnojiHeHie npeA noaom enin o 
B°eHhbix'b TiopbAiaxv, u ucnpaBiiTe.ibHbix'b yvpeaiAeniaxv..

4) Bctxv, GeanopovHo-cayaiHBuiuxv, h h ik h h x v ,  v h h o b v ,,  
1,ai1 *e x o t h  u  noABepruiHxca ouiTpav-oBUHiaM'b, h o  k o t o -  
PUmv, uiTpavbi Gbi.m npomoiibi, a paBiio Bct.xv, b h o b l  no- 
h jBaromux-}, B'b BoeHHyio cjiymGy, o c b o o o a u t i ,  o tv ,  Tt,iec- 
noKa “aKa3aHi>I 0e3rh cyAeoHaro npuroaopa ao rtxv , nopv,

He QKavKVTcii HeAocToftHi.iMii ceft mh.ioctu

Ebicovanm ee noB e.iśiiie . 0 6 b  otm^ h^  Kb Boncbaxb H a-

Ka3am a uinniipyTeHaMii h o6b ocjao.ieHiii BooOme yno-
xpeGaenia TLiecHHXb HaKaaaHin.

1 8 6 3  ro Ą a  a n p * a /r  17 .
P U C yĄ A P b  IIMHEPA TOP'L, * e , i a a  j ib h tb  noBi.ifi 

n p n A rtp b  OTCvecKoii 3a6oT.iuBocTH o O -ia ro c o c T o a n in  apM iii 
u 'b .io i’a ,  ii B b  BHAax'b Bo.sBi.imciiiii npaBCTBCHiiaro A yxa  
HHHiHHX'b VHIIOBb, BblCOVaftme IlO B eatTb C 0H3B0aiI.lb.

1 ) / t a n  BOHHCKUXb HIIrKHHX'l. VIIHOB'l, U p o riia il ie  CKB03b 
c rp o f t ,  h jih  n aK a3aH ie  H inuppyT cnaA iii, a  paB iio naK a3aH ie  
H a c y A a x b  Kom Kaain BOBce o n rtH U T i, KaKb B b  A iupnoe, xaKv, 
u  Bb BoeHHoe BpeMH.

2 )  Hn/KHnxb viiHOB'b, BHHOBHbixv, bv, upecTynaeHiaxb, 
B.ieKymnxb aa coOoio, Ha ocuoBaniu A'titcTByiomaro cnoAa 
AiopcKiix'b yrojiOBiibix'b nocTaHOBJieniit, HaKa3anie iunimpy- 
TenaMH, a Ha cyAaxb— HaKaaanie KoniKaAin n ccv.i.niy bv, 
KaTopiKHyio paGoTy, h jih  Bb CuGupi. na nocejieHie, n.in b o - 
ABopeHie, h .iu  oTAavy Bb apeciaHTCKin p o m , npnroBapn- 
BaTb Ge3b Tt.ieciiaro HaKa3aHia K b 03HaveHni,i3iv, Bbiine 
HaKa3aHiiiMb, c m o tp h  h o  poAy npecTyn.iCHin.

3) Hiiaiiinxb vnHOBb, noAJieaiamuxb no AtficTByiome- 
My cBOAy MopcKiixv, yro.ioBHbixv, nocTaHOBJieHiń OAHOAiy 
.niuib HaKaaaniio uniuapyTeHaMu, nnpeAb a o  yeTpoftcTBa 
Bb MOpCKOMb Bt>AOAICTBll OCOGblX'b MtCTb 3aK.lI0Venia II
npeA noaoH ieH H bixb ucH paB H TejibH bixb y v p e a iA o n ift noABep- 
raT b , B b saMtnv, n p o m a n ie  ckbo3k  CTpofl, H aK a3aiiiio  po3- 
ra M u  B b  A i tp t ,  He n p e B b iin a io in e f i  2 0 0  yA apoB b , upeAOCTa- 
BHB'b MOpCKOAiy AIHHHCTepCTBy npHHHTb B C t SaBHCHlipH OTb 
H ero  A iipb i K b cK op 'tfiiueM y npHBeAeHiio Bb u cu o jiH e iiie  
iipeAHo.iO/Kenifi o B oem io-A iopcK iixv, n o p b M a x b  h  n c n p aB u - 
T e.ibH bixb  y v p e jK A e n ia x b .

HpuMibHame. H iiik h u x v . v h h o b v , bo  BpeMH HJiaBaHia, 
n o A J ie a ia m n x b , n o  A 'tOeTByioipeAiy cBOAy MopcKHXb y ro -  
-lOBHbixb n o cT aH O iu o H ia , o a h o m v  .111 ini. iiaK aaa iiiio  K ouiiia- 
m h, noA B epraT b , Bb B aM tii'b  c e r o  u bm K cto  p o 3o r b ,  HaKa- 
aaH iio  JiHHbKaMii B'b A iŁ pt, He upeB biuiaM im eft 1 0 0  yA apogb .

4 )  B c b x b  G e e n o p o ^ H o  e j i y a H B m r o n .  i . u x u n x  h
H.iii ;k c  x o t h  n noABepruiuxca ouiTpa>t>oBaniii3iv,, h o k o t o -  
pBJMb mrpatbi óbi.iu npomoiibi, a paBHO ucix'b nuonb uo- 
cTynaioipiixb Bb MopcKyio c.iyiKÓy, o cu o ó o jim  o n  T't.iec- 
H aro  HaKa3aHia 6e3b cyAeOHaro npuroBopa a o  rbxb nopb 
nona o h h  c a a ih  He OKaaiyTCH neAocTOfiHMMii c e ń  m u .io c th  
ii He GyAj-Ti, no npuroeopy cyAa nepeBeAeHbi Bb paopaAb 
n iT p a b O B a m ib ix b , coiviacHO n p u .ia rae A ib iM b  n p n  ceMv, o c o - 
ObiMb npaB tb iaM 'b  *).

5) AMcTByiomia iimhŁ nocTaHOBaenia o HiaayeMbiXb 
HIIyKHUMb VIIliaMb HaniHBKaxv, ii luenpoHaxb 3a 0e3iiopov- 
Hyio c.iyaióy h b m I ih i i tk  coraaciio npujiaraeAibiMb npaBHJiaMb 
n, o n p e A t.iH B b  a - ih  Bbicjiyrn nepBofl naiuiiBKn uiecrn , i 4 t -  
Hill CpOK'b, BCllXV, HHlKHHXb VUHOBb, IIAniOmHXb TaKOBVIO 
nauiuBKy, H3bHTi. o r b  Tt.ieciiaro naKaaaHia a h ik c  h  no
cyAy.

6) B ctxv. noAcyAHMEiXb AiopcKaro B’liAOMCTiia, iioropbie 
bo BpeMH no.iyveiiin B b nopTaxb n KOM aiiAaxb n a c T o a in a -  
ro npuKa3a GyAyTb OKouvaTe.ii.iiKiAiv, npnroBopoMb 
npH cyH iA enbi Kb n aK a3 a iiiio  uiiiimpyTeHaAiii, h o  HaA'b k o to -  
pbi.Mii n a K aa a H ie  e ip e  He GyAeTb i ic n o .in c n o , OTb im in r ip y -  
T eH iiaro  n aK a3 aH ia  o c b o G o a u ti .,  n o cT ynuB v , c b im M ii  na o c -  
noB aH iii n p a B n .ib , n3 .io ;K en iiK ixb  B i.iine c e r o  Bb nyiiKTaxb 
1, 2  H 3-M b ;

ii 7) Gb ycTaHOBJieHieMb vaKOBaro cMarvenia Bb naKa- 
3aHiHXb a - ih  cjiyvaenb oGbiKnoBeHiibixb, Bbicovafinie no- 
BeJi'tHO BMt,CTt, crb Tt.Mb BUHOBHbixb B'b BaiKHOMb napyuie- 
Hin AHcpnn.iUHi.1, h jih  oGmecTBemioń Ge3onacnocTn, Bbisbi- 
naiomeMb iieoGxoAHMOCTb Oo.ite cTporaro h  HCMeAJiennaro 
HaKa3ania, noABejiraTi, ne t o . i l k o  bv, Boennoe, h o  ii bv, 
Miipnoe BpeMH, crb Bbicovaftmaro pa:;pt,incniii, ii.ni no pac- 
nopiiHiCHiio r.iaiiHOKOAiaHAyiomiixv, ii Apymxv, Bticiuuxb b o - 
em ibixb HavaJiKHHKOBb, oGjieveiiiibixv, pasnoio BJiacTbio, a 
TaKHie nava.ii,HHKOiri, acxaAP'b n oTpaAOBb Bb 3arpaHiiv- 
noM'b nnaBanin, cyAy no i io .icb lim v , BoemibiAiv, 3 aKonaMb, 
cb  iia3HavenieMv, no.ioiKeiiHbixv, A-ia BoeHuaro npeMCHn 
HaKasaHiń.

W asiljew a —  za knowanie na życie CESARZA JEGO 
MOŚCI, wyrażające się w zredagowanej i rozpowszech
nionej przez W asiljew a  podburzającej proklamacji i w in
nych pismach; W olkow a —  za uczestnictw o w teroże prze
stępstwie i nieoznaj mienie o tem rządowi ; nareszcie 
W oronowa i Em iljanowa za nieoznaj mienie komu należało
0 zamiarze W asiljew a rozpowszechnić podburzającą pro
klamację, z d a n i e m  p o s t a n o w i I a ; zatw ierdzić 
w sprawie niniejszej decyzję senatu rządzącego, i.w  sk u 
tek tego na inocy przytoczonych w decyzji senatu  praw; 
i)  W asiljew a i W olkow a pozbawiwszy w szystk ich  praw  
stanu karać śm iercią przez powieszenie i 2) W oronowa
1 Em iljanowa,pozbawiwszy niektórych praw i przywilejów, 
zamknąć w  twierdzy każdego na dwa lata.

L ecz przytem rada państwa zw róciła uw agę na to, iż 
podług praw istn iejących, przestępcy nieletni poddają się 
karom znacznie zmniejszonym, w stosunku do tych, jakie  
się w ym ierzają dla przestępców pełnoletnich, we w szyst
kich rodzajach przestępstw  i wykroczeń, i że ta  zasadni
cza reguta naszego prawodawstwa krym inalnego niema i 
niemoże mieć zastosowania do takich nieletnich przestęp
ców, którzy uznani są winnymi w czynach pociągających  
za sobą karę śm ierci.

W  skutek tego rada państwa postanow ili: rzeczoną  
okoliczność zostawić do N ajm ilościw szej JEGO CESAR 
SK IE J MOŚCI uwagi.

Podpisał; Prezes rady państwa R ł u d  o w.

2
  — -   _  —

sięjiiegodnym i tej lask i i niezostaną z wyroku sądu zali
czeni do rzędu sztiafow anych, stosowno- do przepisów do 
tegoż dołączonych *).
, 5) Istniejące obecnie postanowienia , dawan 1 1
żołnierzy naszyciach i szewronach za n ieskazitelną su  be 
oomienić stosownie do dołączonych p zepisów i na/ ia 
w s7 f i , dI u w ysfug‘ Pierwszego naszveia termin 6-letni, 
w szystkich żołnierzy, mających takowe naszycia uwolni. 

Kary cielesnej n aw et z wyroku sądowego. 
t») W szystkich służących w wojsku, ktorzvbv w m u i . .

UkaZU P° pUłkaCh skakani osta- 
szcze n ie z o ś S 6”  ^  Rarę SZpiT Utami’ lecz kara t a J(;-
sznicrutami wykonaną nad mmi, uwolnić od kary 

/.anyra w , i i i  w S t & l f  i *  "n ° m *  « * * -  

, : P°sbH owieniu takowego ulżenia kar w .....
S T w a ż n S CZu t r h m k m n o ,  o b Z £

, • r,‘ uszeniach dyscypliny wojennej lub

też i w spokojnym czasie z N ajw yższego r o T w ią z a S  lub 
z rozporządzenia głównodowodzącego lub innych w yż
szych wojennych naczelników mających równą w ła d z ę -  
sądowi podług doraźnych praw wojennych, z w yznacza
niem przepisanych w czasie wojennym kar

— N a j w y ż s z y m  rozkazem w ministerjum dóbr 
państwa, 17 kw ietnia mianowani zostali za odznaczenie 
się; z radców stanu, rzeczyw istym i radcami stanu; czło
nek komissji lustracyjnej lilE JST U T -G IE D Y M IN , pro
fessor starszy horyhoreckiego instytutu  agronomicznego 
C ELLIŃ SK I, zarządzający podolską izbą dóbr państwa  
KLUCZARO W .

—  W  W ileńskim  rządzie gubernjalnym zostali mianowa
ni w tejże gubernji sprawnikam i powiatowymi: do w ileń
skiego pttu. major SZPEJER; jego pomocnikiem, trocki 
sprawnik ziem ski UKRYN, do św ięciańskiego rotm istrz 
SZPEJER, jego pomocnikiem, tameczny sprawnik ziem - 
si.i ŁUKJANOW , do trockiego kapitan MONTGOMER, 
jego pomocnikiem lotm istrz LOROW , do lidzkiego kapi
tan PU ZN Y SZE W , jego pomocnikiem, tam eczny spraw
nik ziem ski BOHDANOW ICZ, do dziśnieńskiego major 
BIEREZECKI, jego pomocnikiem, wilejski ziem ski spra- 
nik CZEREGIN1, do Oszmiańskiego major W A S IL E W 
SK I, jego pomocnikiem, tam eczny sprawnik ziem ski SE - 
R E B R IA K O W  i do w ilejskiego rotm istrz ELM A N , jego

‘ pomocnikiem dziśnieński sprawnik ziem ski FLO R K O W - 
SKI. N a wakującą posadę św ięciańskiego powiatowego 
stra p czeg o , mianuje się sekretarz sądu powiatowego  
ORŁOW SKI.

—  Uwalniają się od służby spadli z etatów: radcy w y
działów wódczanych izb skarbowych: wileńskiej radca sta 
nu S z k u 1 1 e c k i; w itebskiej radca kollegjalny W  ą- 
s o w i c z  i mohylewskiej radca dworu L  i d o w.

—  Dnia 17 kw ietnia Najm iłościwiej zaliczony do or
deru św . A nny 2-gićj k la ssy  duchowny w ice-p rezyd ent
W i^ ń s U ip g o  o w a n g o lio k o  foform ow n.tlO fęo jo
neralny superintendent Stefan L IPIŃ S K I.

Rozkaz Najwyższy o zniesieniu w wojskach kary 
szpicrutami i o zwolnieniu w ogóle używania kar 

cielesnych.
1863  roku 17 k w ietn ia .

CESARZ JEGO MOŚĆ, chcąc dać nowy przykład oj
cowskiej pieczołowitości o dobry byt armji i floty, oraz

rozkazać°raczyk” ^  dUd'a llloralności ^ tn ierzy , Najwyżej

1) Dl,i żołnierzy niższych stopni, pędzanie przez strój 
lub karę szpicrutam i,tudzież karę na statkach dyscyplina'-

wojny ZniGSd U k W CZaSiG P° k°-iu’ jako t e i  w  czasit!
2) Żołnierzy obwinionych w przestępstwach, pociąga

jących za sobą na mocy istniejącego zbioru morskich u- 
staw  kryminalnych, karę szpicrutam i, a na statkach ka
rę dyscyplinami i zesłanie do robót ciężkich,lub naSyberja 
na osiedlenie, łub m ieszkanie, lub też oddanie do rot are- 
sztanckich, skazyw ać bez kary cielesnej, na rzeczone w y
żej kary, stosownie do rodzaju przestępstwa.

3) Żołnierzy podlegających podług zbioru morskich  
kryminalnych ustaw  samej tylko karze szpicrutam i, aż do 
uiządzenia w zarządzie morskim osóbnych więzień i pro
jektow anych zakładów poprawczych, poddawać zam iast 
pędzania przez strój, karze rózgami nie więcej nad 200  
razów , polecając ministerjum marynarki przedsięwiąć 
w szelkie zależne od niego środki ku rychlejszem u wyko
naniu projektów o wojenno-morskich w ięzieniach i zak ła
dach poprawczych.

U w a g a .  Żołnierzy w czasie nawigacji, podlegają
cych podług zbioru morskich ustaw kryminalnych samej 
tylko karze dyscyplinam i, poddawać zam iast tej kary i za
miast rózeg, karze linkami nie więcej nad 100 razów.

*) Ilpamuia Hane,iaTam,i bt, npn6. kt, N. 42 Cen. Btą. 
*J IIpaBHJia lianęlaTaiiHM irt npuó. kv, N 42 Cen. Bfcjc

Najwyższy rozkaz, o zniesieniu kary szpicrutami i 
naszyciach dla żołnierzy niższych stopni służących 

nieskazitelnie.
1S63 r. k w ie tn ia  17  dn ia.

CESARZ JEGO MOŚĆ chcąc dać nowy przykład oj
cowskiej pieczołowitości o dobry byt armji i w celu pod
niesienia ducha moralnego żołn ierzy , na najpoddauniej- 
sze przełożenie jeneralnego audytorjatu, Najwyżej rozka
zać raczył:

1) Dla żołnierzy niższych stopni p ę d z a n i e  p r z e z  
s t r ó j  czyli karę szpicrutam i zupełnie znieść tak  w cza
sie pokoju, jako też w wojennym czasie.

2) Żołnierzy niższych stopni obwinionych w przestęp
stw ach, pociągających za sobą na mocy istniejących praw  
wojenno-krym inalnych, karę szpicrutam i i zesłan ie do ro
bót ciężkich lub ua Syberją dla osiedlenia, albo też  zesła 
nie do rot aresztanckicb, skazyw ać bez kary cielesnej na 
wyżej wzmiankowane kary, stosownie do rodzaju prze
stępstw a.

3) Żołnierzy kwalifikujących się podług istniejących  
praw wojenno-kryminalnych do otrzym ania kary li tylko
« 7 n ip r n tn m ,  Hit nr7nd7 .fiT li,l W w y d z i a l e  WOjSkOWyiOszpicrutam i, aż do urządzenia w . „
osóbnych więzień i projektowanych instytucij popraw
czych, skazyw ać zam iast pędzenia przez strój, na karę 
rózgami nie przenoszącą 200  razów, polecając ministerjum  
wojny przedsięwziąć w szelkie zależne od niego środki ku 
rychlejszem u wykonaniu projektów o wojskowych w ięzie
niach i zakładach poprawczych.

4) W szystk ich  nieskazitelnie służących  żołnierzy, któ
rzy chociaż byli strofowani, lecz te sztrafy były im prze
baczone, tudzież w szystkich nowozaciągającyeh się do 
służby wojskowej, oswobodzić od kary cielesnej bez w y 
roku sądowego, aż do tego czasu, póki oni sami nieokażą

4) W szystk ich  n ieskazitelnie służących żołnierzy, któ-
>-7V h,rl!  , ---------------------------- .  J,
ły  im przebaczone, tudzież w szystkich nowozaciągniętyrh  
do służby morskiej uwolnić od kary cielesnej bez wyroku 
sądu, aż do tego czasu póki oni sami uznani będą za n ie
godnych tej łask i i nie zostaną z wyroku sądu zaliczeni 
do rzędu sztrofowanych, stosownie do dołączonych przy 
tem przepisów *).

5) Istniejące obecnie postanowienia o nadawanych  
żołnierzom naszyciach i szewronach za nieskazitelną słu ż
bę , odmienić , stosownie do załączonych przepisów i 
naznaczając dla wysługi pierwszego naszycia termin 6-cio 
letni, w szystkich żołnierzy mających takow e naszycia  
uwolnić od kary cielesnej nawet z wyroku sądu.

6) W szystk ich  służących w wojsku morskiem, któ- 
rzyby w czasie otrzymania w portach i komendach obecne
go ukazu ostatecznym  wyrokiem byli skazani na karę 
szpicrutami, lecz kara ta  jeszcze nie była wykonami 
oswobodzić od szpicrutów, postępując z nimi na mocy 
przepisów powyżej w punktach 1. 2. 3 wskazanych.

i 7) Przy postanowieniu takowego ulżenia kar w w y
padkach zwyczajnych Najwyżej rozkazano, obwinionych 
w  ważnych naruszeniach dyscypliny wojennój lub zak łó
ceniu spokoju powszechnego, jakow e wymagają bardziej 
srogiej i bezwłócznej kary, poddawać nie tylko w czasie  
wojennym, lecz też i w spokojnym z N ajw yższego rozka
zu, łub rozporządzenia główno-dowodzącego lub innych 
w yższych naczelników wojennych z równą w ładzą, t u 
dzież naczelników  eskadr i oddziałów w nawigacji zagra
nicznej— sądowi podług doraźnych praw wojennych z w y
znaczeniem  stałych na czas wojennych kar.

ł ) P rze p isy  te  w y d ru k ó w a o e  s ą  w dod . do N . 42  W iad . se n a t.  
*) T a m że.

IZABELLA.
CUalszy c i a V T l ' kieBO')_  . .  , * U!*g> ob. N 44 )

Carlisle zamilkł na
czy ma odkryć żonie rozmy sk W ;
na Torua i opowiedzieć ić T v e Paĉ ajRce
szarda Gara. Nakoniee p o s U m o S ^  R y "
dawać cudzych tajemnic nie wyp’â U %v7 '
to byłoby nieszlachetnie z jego str^  ze

— Izabello, tajemnica ta należy ty\
ko dq rodziny Gar i niemoże cię
teresować.

Odmowa męża mocno dotknęła mi
łość własną Izabelli. Zazdrość w  niej 
zawrzała. Carlisle nie podejrzewał, źe 
uczucie to może się do takiego stopnia 
w  sercu jego żony rozwinąć; przeciw
nie, m yślał, że zjawiająca się w  Izabe- 
belli zazdrość, z latami całkiem przej
dzie, tćm bardzićj, że własne przeko

nanie o swej szczerości i przywiąza
niu stawiało go wyżej nad wszelkie po
dejrzenia.

Nazajuti z Izabella siedziała smutna 
i w  najgorszem usposobieniu w salonie. 
L ew ison , przeprowadziwszy do wrót 
Carlisla, który szedł do miasta, scho
wał się za drzewa i postrzegł, że Bar
bara znowu go na drodze spotkała i 
długo z nim  rozmawiała. Kapitan do
niósł o tćm Izabelli. W  chwili, kiedy 
młoda kobieta dręczyła się nową schadz
ką męża, podano jej list od pani Jel- 
ferson, która ją na jutro na obiad pro- 
siła- Izabella musiała koniecznie na te 
^prosiny odpowiedzieć; ale będąc^ pod 
dłnJrTem chorobliwego rozdrażnienia, 
endzin się, nareszcie w  kilka

. odPlsała. Kornelja, dowiedziawszy się, że . J i “y  .
t a ‘ scenę * pô 7

t i i ._____
koniecznie na ten 

ze zwykłem

grubijaństwem osypała młodą kobietę 
wymówkami za to, że rujnuje męża i że 
nad stan żyje.

Położenie Izabelli stało się niezno- 
śnem; nie wiedziała gdzie się podziać, 
wszędzie ją spotykały nieprzyjemności. 
Z jednój strony podejrzenia o niewier
ność męża, z drugiej zaś strony, dzi
waczne i naprzykrzone wymagania, któ
re rościła Kornelja, m ęczyły ciągle Iza
bellę, niedając ani chwili spokoju. Zre
sztą scena, którą jój Kornelja z powo
du czepka zrobiła, bynajmniej nie zm ie
niła zamiaru Izabelli. Nazajutrz miała 
z pewnością pojechać na obiad.

ia scenę z powodu czeneczka który 
potrzeba było Izabelli S  “  J
obiad zrobić. Stara Megera

X X IV .

W  poniedziałek wieeżorem po wejściu 
księżyca, jakiś człowiek szedł powoli 
w  stronę domu Garów, oglądając się na 
wszystkie strony. Miał na sobie szeroką 
bluzę, trzewiki jakie zwykle noszą rze

mieślnicy; gęste bakenbardy i nasunięta 
na oczy czapka, c a łk ie m  twarz jego za
krywały. Przeszedłszy przez pole, prze
łazi przez ogrodzenie otaczające dom Ga
rów i skrył się m iędzy drzewami.

Tego wieczora Barbara była bardzo 
wzruszoną. Ojciec jej jakby naumyślnie 
siedział w  oknie wychodzącćm na ogród 
i spokojnie palił cygaro, niemając zamia
ru wyjść gdziekolwiek.

— Czy dziś nigdzie nie pójdziesz?— 
spytała pani Gar bojaźliwie.

— N igdzie.
— Czy nie spuścić, mamo,‘sztorów?— o- 

śmieliła się spytać Barbara.
N a co? srogo zapy ta ł ojciec d e 

sp o ta .— C hcesz m nie pozbaw ić p rzy je 
m ności, ja k ą  mam, zachw ycając  się k s ię 
życem ? P rze s tań  bredzić; a  jeżeli ci k s ię 
ży c  p rzeszkadza, to  u siąd ź  w  kąc ie  i 
p a trz  na  św iatło lam py.

Serce Barbary ścisnęło si§ na te su™~ 
we ojcowskie słowa. Nie było co robie.

Postanowiła czekać, patrząc bacznie w o -  
gród. Nagle zdało jej się, że cień mignął 
u ogrodzenia; Barbara zbladła. Zaczcfa 
się w  duchu modlić o wybawienie brata, 
lękając się, ażeby go ojciec nie spostTze$ "

—  G orąco  tu  o k ro p n ie  rzek ła y "  P °jd ę
do ogrodu odetchnąć świeźsć m powietrzem. 
I wyszła. Tam między dr^w am i ZQaja_ 
zła Ryszarda, który był riftra8.zme zmie
niony, zmizerniał i ze s tn u  mai.

— R y szard z ie , biedny mój b ra c ie -
szepnęła wzruszonj m g osom,- -nie śmiem
ani chwili być 55 b jciec w domu. 

___ czyż  nie zobaczę matki?

— Trzeba t0 odI°źyć na jutro. Może 
i z o b a c z y sz .

• ni,ep0d0b^  Lękam się... mnie
schwytają ^  ®Ldzą i że co chwila

W ięcej cierpliwości i mocy 
om jest sprawcą wszystkiego.

duszy!
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PAR4Ź, sobota 2 maja. Baron von Bud- 

borg, minister rossyjski, doręczył dziś panu 
Drouyn de Lliuys odpowiedź swego rządu na 
depeszę francuzką dnia 10 kwietnia.

Dziennik P a y s  mówi, że ta  odpowiedź 
świadczy o dobrych zamiarach cesarza Alek
sandra względem Polski iże  wynurza chęć za
spokojenia mocarstw w obrębach nakazywa
nych mu przez czułość o własne bezpieczeństwo 
i godność.

Dziennik Ę ś p r i t  P u b i i c  mówi, że 
ogólna treść odpowiedzi tchnie pokojem. 

^Dziennik F r a n c e  wyraża się w tym 
samym duchu i ma nadzieję, że dobre usposo- 
sobienie Rossji doprowTadzi do rozwiązania po
myślnego dla Polski i utrzymania pokoju E u
ropy.

W dzienniku P a t r i e  czytamy: „Odpowiedź 
rossyjska mówi w treści, że co do pomysłów 
ogólnych,zamiary cesarzaAleksandra odpowia
dają we wszystkiem zamiarom cesarza Napo
leona, lecz należy roztrząsnąć środki zastoso
wania.“ . .. .

Dziennik p ó ł n o c  (le Nord) sądzi, iż wie 
ż e  g a b i n e t  francuzki.znajdzie w odpowiedzi ros- 
syjskiej nieobojętny dowod ufności,jaką cesarz 
Aleksander pokłada w przyjaźni i życzliwości 
cesarza Napoleona, oraz w skuteczności poro
zumienia między Rossją i Francją do rzeczywi
ście polubownego rozwiązania zdań wichrzą
cych dziś spokojność Europy.

Dziennik C o n s t i t u t i o n  n e l  tw ier
dzi, że odpowiedź rossyjska ułożona jest w sło
wach pojednawczych, umiarkowanych i pozwa
lających spodziewać się przyjęcia rozwiązania 
żądanego przez trzy mocarstwa.

KONSTANTYNOPOL, piątek 1 maja. Sul
tan przybył szczęśliwie do swojej stolicy w po
wrocie z podróży do Egiptu.

LONDYN, niedziela 3 maja. Wiadomości 
z New-Yorku dochodzą do dnia 22 kwietnia.

Admirał Porter, na czele pięciu łodzi kano- 
njerskich i trzech statków  przewozowych, po
trafił przepłynąć mimo działobitni wicksburg- 
skich. Domyślają się że działać będzie na 
rzece Czerwonej i przez połączone obróty z je 
nerałem Banks przetnie dowóz żywności.

Oderwańcy opuścili swoje stanow iska pod 
W aszyng tonem  w Karolinie północnej.

Lodzie kanonjerskie związkowe na rzece Na- 
semonde opanowały działobitnię 0(.lei'wanców 
uzbrojoną sześciu armatami i zabrały 200 jeń 
ców. F lota admirała Dupont ciągle stoi pod
<zharlestown.

D o n o r ,7. San-Fracisco dnia 1 kwietnia, ze 
F rancuzi przez l o  dni bombardowali do Puc
hli, że dwukrotnie byli odparci; lecz że owła
dnęli twierdzą San-Januario. Główne baszty 
dotąd się trzymają, Francuzi przecięli związek 
między jenerałami Ort,ega. i Comnnfort.

Listy otrzymane z Monterey oznajmują, że 
pobito Francuzów pod Pueblą i że stracili 60 
dział i 8,000 ludzi.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
— HANDEL ODESSKI. — Donoszą nam 

z Odessy pod d. 12 kwietnia: Brak gotówki
i potrzeba jej szukania albo zastąpienia czćm 
innćm w potrzebie, wprowadziły nasz zbożowy 
handel zagraniczny na drogę fałszyw ą , na 
której jeżeli kto w ygrywa, to pewno nie nasi 
producenci, a może nawet i nie nasi kupcy. 
Ponieważ równowaga przywozu i wywozu pro-

— Tysiące przekleństw na jego gło
wę!— z gniewem wyrzekł Ryszard.

— Czy wiesz, zdaje mi się, żeśmy go 
znaleźli; przynajmniej tak sądzimy. Ofi
cer Torn temi dniami przyjechał do 
East-Line. Trzeba tak urządzić, ażebyś 
ty  go widział koniecznie i powiedział nam, 
czy to ten sam Torn, który ci się w chwili 
zabójstwa Galidżona nasunął.

— O, dajcie mnie go! pozwólcie mnie 
spojrzeć na tego człowieka.

W czasie tej rozmowy, Barbara! nie 
stała na miejscu, a ciągle się przechadza
ła koło di zew, za któremi skrył się jój 
brat.

— Nie dziw się Ryszardzie, że ja  cią
gle chodzę; lękam się, ażeby ojciec mnie 
nie pilnował przez okno.

— Oficer ten wygląda po pańsku — 
mówiła Barbara, — zawsze dobrze ubra
n y  i jak widać lubi brylanty.

O! A więc to on! to Torn!— zawo
łał Ryszard.

—Pan Carlisle przyrzekł ułatwić schadz
kę; ale czyś pewny, że go pamiętasz, czy
poznasz go?

— Jabym  nie poznał Torna! Nie lękaj 
się, poznam go. Rysy twarzy jego krw a
wo się w mej pamięci wyryły.

W  tej chwili stary Gar, stojąc na gan
ku, wołał Barbarę do pokoju, lękając się, 
ażeby nie przeziębia.

Ryszardzie — powiedziała odcho- 
— Dądź koniecznie w tern miejscu

d zą r;
jutro.

Nazaiutr* . , ...
poszła do k a n t o S ^  P Barbara
adwokata. , ale nie znalazła tam
le, która j e c h a i r h°dząc’ sPotkała Izabel“ 
tym powozie. ' SWo<fe C(>rką w odkry-

— Co ona robi u
v Jnla Izabella i . • °  W kantorze?—pomyślała Izabella i na jej ukłon <)d ,

działa Lekkiem i dumn(Sm skin? ^ '™
głowy-

duktów przez granicę zawsze jest naruszaną, 
bo zawsze sprowadzamy więcej wartości, niż 
ich dostarczamy za granicę; stąd wynika 
niezbędna rok rocznie potrzeba dopłaty w go
tówce. Ponieważ zaś tej gotówki brzęczącej 
niema, a papiery jedynie ze s tra tą  mogą być 
oddawane; wypadło więc oddawać co wziąć 
zechcą i jak  zechcą, byle w rachunku zetknąć 
końce. Stąd poszło niepraktykowane gdzie 
indziej zjawisko, że zboże nasze sprzedaje się 
za granicę taniej, niż gdyby wewnątrz kraju 
krążyło. Handlarze ze stra tą  oddają zboże 
dla uregulowania rachunków z firmami zagra- 
nicznemi, a w domu wynagradzają to sobie 
wyzyskując konsumentów. Nieporównywając 
cen w’ rozmaitych miejscowościach kraju, co- 
by nas daleko od sprawozdania z obrotów tu
tejszego rynku zaprowadziło, dość jes t powie
dzieć, że w samej nawet Odessie, gdzie zboże 
na wywóz zagraniczny jest o część trzecią, a 
nawet niekiedy o połowę tańsze niż w Wilnie, 
chleb i ciasta płacimy tak samo drogo jak  u 
was. Gdzie indziój jeszcze bardziej rażąco to 
zjawisko się rysuje: mamy dowody oczywiste 
i autentyczne pod ręką, że beczka pszenicy 
ważąca 19 pudów 10 funtów sprzedaje się za 
granicę po 18 rub., co na pud po 93%  kop. wy
niesie, a w tejże chwili pod tym samym stop
niem, minutą i sekundą długości i szerokości 
geograficznej, mąka pszeniczna sprzedaje się 
po 2 rub. kop. 10 aż do 25! Pomimo jednak 
tego ciężkiego hołdownictwa wymaganiom za
granicznym, spowodowanego brakiem gotówki, 
a  nieopatrznem ściąganiem rźeczy nieproduk
cyjnych z po za obębów kraju, interesa nasze 
bynajmnićj się nieożywiają. W  ciągu upły- 
nionego miesiąca lutego, za który sprawozda
nie giełdowe mamy przed sobą, wywieziono 
z portu tutejszego towarów na 2,436,596 rub. 
Giówne artykuły wywozu były następujące: 
pszenica 194,238% czetw.; żyto 6,216 cz.; 
kukuruza 30,643 cz.; groch 2,181 cz.; mąka 
pszenna 2,825%  czetw.; siemię lniane i kono
pne 12,022 cz.; łój 19,008 pudów; skóry nie- 
garbowane 2,153 p.; wełna 2,062 p.; liny i po
wrozy 3,075 p. Przywóz w tymże czasie wy
nosił produktów na wartość 556,371 rub. 65 
kop. Gfównemi jego artykułami były: kawa 
na 27,900 rub.; herbata na 49,223 r.; oliwa na 
27,555 r.; wino na 12,030 rub.; napoje spiry
tusowe na 1,050 r.; owoce rozmaite na 99,997 
rub.; tytuń na 42,263 r.; przędza bawełniczna 
na 8747 r.; żelazo niewyrobione na 48,283 r.; 
węgiel kopalny 58,466 p.; machiny i modele 
na 9,050 r. Gotówki wywieziono w złocie za 
2000 rub.; przywieziono zaś w złocie za 
42,968 rub. 35 k., w srebrze na 8,845 rub. i 
w assygnatach na 138,925 r. Cóż się stało 
z resztą naszego zboża? poszło, w znaczniej
szej przynajmniej części, po cenie, po jakiej 
wziąć je zechciano, na spłacenie zaciągnię
tych poprzednio zobowiązań. Pomimo tego je 
dnak, wina w ciągu miesiąca przywieźliśmy 
z zagranicy do domu za 12,000 rub., tytuniu 
za 42,000 rub., pomarańcz, cy tryn, dakty
lów i tym > podobnych niezbędnych rzeczy za 
100,000 rub.; a przędzy bawełnicznej tylko za 
8,747 r., a machin i modelów tylk© za 9,050 
rubli! Jestto zadatek dla przyszłości, ażeby 
stan obecny trw ał jak  najdłużej. A stan to 
doprawdy nieciekawy. W  ciągu ostatnich dni 
dziewięciu sprzedano zboża zaledwie 10,600  
czetw.; z tej liczby 4,500 do młynów paro
wych, a 3,500 do Krymu. Ceny się  trzymają; 
właściciele magazynów, ile się zdaje, chcą 
wprzód lepiej i bliżej ocenić rezultaty przy
szłych zbiorów7, nim się zryzykują na sprze-

Ledwie o czwartej znalazła Barbara 
Carlisla i oznajmiła mu o przybyciu bra
ta. Adwokatowi zostawało tylko urzą
dzić spiesznie widzenie się Ryszarda 
z Tornem. Tymczasem Carlisle musiał 
być tegoż dnia u pani Jefferson; okoli
czność ta stała się teraz przeszkodą i dla 
tego postanowił nie przyjąć zaprosi n. 
Carlisle napisał naprędce kartkę do Torna, 
prosząc go do kantoru na 8 wieczór, potem 
zajął się interesami, które ledwie skoń
czył o piątej, i udał się natychmiast do 
East-Line, chcąc uprzedzić Izabellę, że 
nie może z nią jechać na obiad.

— Zapomniałeś pewnie, że nas proszo
no na szóstą?— zapytała Izabella wcho
dząc do gabinetu.

— Nie mogłem wrócić wcześniej, dla 
tego, że mię bardzo ważne interesa za
trzym ały. I  teraz zajechałem tylko na 
chwilę, dla tego jedynie, ażeby cię uprze
dzić, że nie mogę jechać z tobą do pani 
Jefferson.

— Dla czego?
— Dziś wieczór z powodu ważnego 

interesu muszę się widzieć z pewną 
osobą.

W głowie Izabelli przemknęła myśl, 
czy nie z Barbarą jój mąż ma mieć schadz
kę. Twarz Izabelli tak widocznie w y
rażała gniew i nienawiść, że Carlisle nie- 
mógł tego nie spostrzedz.

— Izabello — powiedział — niesłu
sznie się obrażasz i gniewasz, przysięgam 
że nie mogę je c h a ć ! Interes ten jest wa
żny i niemogę poruczyć go Dillowf.

— Ależ ty  nigdy nie bywasz wieczo
ram i w kantorze —• powiedziała Izabella 
drżącym głosem.— Zresztą jestem  pewną, 
że po ósmej nic cię nie zatrzyma i że 
przyjedziesz do pani Jefferson.

— Nie, dziś ani na chwilę nie mogę 
się oderwać.

Izabella nie powiedziała ani słowa. O-

Część N i e u r z ę d o w a .
daż ze stratą bardzo znaczną. Pogoda tein i 
czasy nadzwyczaj sprzyja zasiewom, leez spe
kulacja nie odważa się jeszcze puszczać się 
w grę na tej zawodnej podstawie. Kupiono 
w ciągu wspomnionych dni dziewięciu pszeni
cy ozimej 3,300 cz. po 6 r. 10 k., 6 r. 50 k., 
7 rub. i 7 r. 30 k.; girki, 4,500 cz. po 6 r. 75 
k„ 6 r. 87%  i 7 r. 75 k ; żyta 1,800 cz. po 
4 r. 70 do 4 r. 7 2 %  k .; jęczmienia 1,000 cz. 
po 3 r. 80 do 3 r. 82 k.; łoju 6,000 pud. po 
3 r. 97%  do 4 r. 2 k. Około 500 beczek łoju 
ładuje się właśnie teraz i ma wyjść do M ar- 
syiji; dla uzupełnienia ładunku musiano pod
wyższyć cenę do 4 rub. 2 kop., gdyż inaczej 
jedyny na teraz posiadacz gotowego łoju (ma
jący go około 1,000 beczek) oddać niechciał. 
Dostawa Dniestrem pszenicy polskićj zwiększy 
wkrótce zapasy nasze o 10,000 czetw. Górą 
300,000 cz. pszenicy i kukuruzy ma przyjść 
tą  sarną drogą , skoro woda się podniesie 
w rzece.

— POŻYCZKOWE KASSY NA SŁOWO. 
Z powodu sprawozdania złożonego ogólnemu 
zebraniu Towarzystwa Dobroczynności, pod
niesioną została w W arszaw ie kwestja kass 
pożyczkowych na słowo. Zarząd temi kassa- 
mi przekonał się w ciągu rocznego doświad
czenia, iż wielu dłużników, zaciągnąwszy po
życzkę, na słowo, nie dotrzymuje zobowiązań i 
nie zwraca, pobranych pieniędzy. Dla zrówno
ważenia więc stra t, zarząd zaprojektował pod
niesienie stopy procentu z 2°/0 na 4%  Prze
ciwko temu odezwał się ktoś w „Kurjerze11 nie 
bez słuszności, iż podniesienie stopy procentu 
nie zabezpieczy kassy od strat, wynikających 
z niedotrzymanego słowa przez dłużnika, a 
raczej spada ciężarem na tych, którzy są nie
winni i punktualnie swe długi płacą. Zwró
cono więc uwagę na drugi środek zabezpiecze
nia kass od strat, to je s t na zobostrzenie wa
runków udzielania pożyczek. Lecz tu taj zno
wu zrobiono zarzut, iż kassy na słowo są to 
właśnie instytucje mające przychodzić w po
moc tym, co nie posiadają już innych środków 
zaciągnięcia pożyczki, wszelkie więc trudno
ści, wszelkie ograniczenia nie mogą tu  mieć 
miejsca. Sama nawet natura kassy na słowo 
wyłącza je  stanowczo, otoż sądzimy, że oba 
te zarzuty mieszczą w sobie tylko część praw
dy. Przedewszystkićm powiedzieć nam nale
ży, iż kassy na słowo (jak wszelkie inno za
kłady pożyczkowe dla ubogiej ludności), ja k 
kolwiek ostatecznie mają swój cel filantropij
ny—to przecież, aby ten cel spełnić mogły, 
muszą mieć w sobie trwałe zasady bytu i 
lozwoju. Zasadą jest konieczny zwrót po
życzki z odpowiednim procentem. Kassa więc 
nie może pożyczać tym, o których ma jaką
kolwiek wątpliwość , że długu nie zwrócą. 
W  kassach lombardowych zastaw, w pożycz
kowych poręczenie majątkowe, osobiste lub 
osób trzech, w kassach zaś na słowo—,,slowo“ 
winno dawać gwarancję. Otoż więc jak  nie 
na każdy fant, nie na każdą hypotekę, tak  i 
nie na każde słowo peżyczkę udzielać można. 
Słowo względem kassy może być zarówno po
ręczone solidarnie, jak  i inna jaka  wartość i 
poręczyciel takiego słowa winien zwrócić kas- 
sie dług zaciągnięty przez tego, słowu którego 
ręczył. Tym sposobem pożyczki kassy stracą 
ów charakter dobroczynności i staną się wię
cej obowiązującemu Ńlc nie ma bowiem gor
szego nad owe a priori powzięte przekonanie 
przez pożyczającego, iż długu może nie zwró
cić, bo to instytucja dobroczynna. Otoż wy
swobodzenie kassy od dłużników, którzyby tak 
myśleli, stanie się chwilą pomyślnego rozwoju

tuliła się w szal i zeszła na dół. Carli
sle przeprowadził ją  do powozu i poże
gnał się z nią. Izabella milczała, tak ją  
odmowa męża oburzyła. Odsyłając ko
nie, powiedziała, ażeby po nią przyje
chali o dziesiątej.

Koło ósmćj Ryszard ostrożnie i z bo- 
jaźnią zadzwonił do drzwi kantoru. Car
lisle sam mu je  otworzył.

—Wejdź pan — powiedział, ściskając 
rękę nieszczęśliwego. — Nie spotkałeś pan 
nikogo?

— Zdaje mi się, że nie.
— Jak że  się  m asz?
—  Z w yczajnie ja k  n ieszczęśliw y  i p rz e 

śladow any  od losu.
— Czy jes teś  pan  pew ny, że go po 

znasz, chociaż ju ż  ty le  czasu  od zabój
stw a G alidżona upłynęło!

—  Czyż można podobnych ludzi w y 
gładzić z pamięci? Jestem pewny, że go 
poznam natychmiast.

Co cię zmusiło przyjść znowu do 
East-Line?

— Nieprzezwyciężona chęć widzenia 
się z matką. Jakieś tajemne przeczucie 
ciągnęło mnie tutaj. Ale cóż on tak dłu
go nie nadchodzi? Czy przyrzekł stawić 
się na zaproszenie pańskie?
, — Nie lękaj się, zaraz nadejdzie. Scho
waj się pan tymczasem do pokoju Dilla, 
we drzwiach prowadzących do kantoru 
jest okienko, przez które łatwo będzie zo
baczyć Torna.

Carlisle wprowadził R yszarda do są
siedniego pokoju i zaniknął drzw i za nim. 
W  tćj chwili zadzwoniono; Carlisle po
szedł otworzyć—- i wkrótce Wszedł z Tor
nem, którego posadził naprzeciw  drzwi 
prowadzących do pokoju Dilla.

— Dziś zrana otrzymałem z Londynu 
listy w interesach pańskich — powiedział 
Carlisle.—Żałuję mocno, że listy tezawie-

instytucji. Prawda, że ostrożności utrudnią , 
nie jednemu zaciągnięcie pożyczki, mianowicie j 
zaś takim, którzy pozbawieni są wszelkich in
nych środków kredytu— a tacy nic kredytu, 
ale wspareia , udzielonego bez warunków : 
zwrótu, potrzebują i dla takich dobroczynność 
jest właściwą. W yrabianie więc pojęcia po- j  
trzeby zwrótu zaciągniętej pożyczki, poszano
wania słowa danego, umoralnia istotnie poży- j 
czających i zabezpiecza kassę od strat. S u - ; 
rowość więc w tym względzie, jak  widzimy, 
jest konieczną i może jedyną. Podniesienie 
stopy procentu rzeczywiście nie zabezpieczy 
kassy od strat, choć procent w części pokryje 
deficyt; lecz będzie to krzywda słownym uczy
niona na korzyść niepunktualnych. W  tym 
jednak razie podniesienia stopy procentu z 2 
na 4 nfe uważamy wcale za krzywdę dla po
życzających z kassy. Kto zna, w jakich wa
runkach obraca się kredyt dla klass niższych 
udzielany, ten wie bardzo dobrze, iż 4 %  jest 
rzeczywiście umiarkowanym , nie obciążają
cym. Widzieliśmy np. straganiarki drobnych 
owoców lub roznoszące pierniki, obwarzanki, 
które pokątnym kapitalistom płaciły po 10 
groszy od rubla wypożyczonego na dzień, co 
czyni 1800% rocznie, jeśli się tak wolno wy
razić. Zapłata 50%  przy złożonym fancie, na 
przeciąg kilku tygodni, nie jest wcale rzadko
ścią.— W  obec więc takich procentów łatwo 
pojmiemy, iż 4°0 uważane być może słusznie 
za stopę niezmiernie nizką. Przy tćj sposo
bności dodać jeszcze musimy, iż urządzenie 
drobnych lombardów po różnych dzielnicach 
miasta, uważamy za rzecz naglącą i daleko 
nawet dla ogółu ludności ubogiej korzystniej
szą niż kassy na słowo, które oto po roku 
istnienia tak  niekorzystny dają wypadek.

(G. W.)
— OCHRONA KSIĘDZA BAUDOUINA.— 

Czytamy w Gaz. W .:— W  numerze 91 Ga
zety naszej donieśliśmy: że dom Nr. 200, 
przy ulicy Celnćj , w którym mieści się 
Ochrona księdza Baudouina,, nabytym został 
na pomieszczenie w nim seminarjum ś-go .la
na. Następnie Tygodnik Illustrowany, w kro
nice tygodniowej ostatniego swego nume
ru , z powodu tej wiadomości, wynurzył 
bardzo uzasadnioną obawę wynalezienia sto
sownego lokalu na cel podobny w stronach 
staromiejskich, jak  wiadomo, bardzo zacieśnio
nych, w których nietylko o jakim takim ogród
ku, ale nawet o podwórku dla dzieci uczęszcza
jących do Ochrony trudno pomyśleć. Dalej 
odezwał się właściciel posessji tamtych stron 
o przyjście w pomoc zakładowi, który od lat 
trzech ogólną pozyskał sympatję i który w za
kresie swoim tyle dobrego zdziałał. Otoż 
wczoraj, z wielką pociechą s e rc a , byliśmy 
obecni jak  opiekun Ochronki księdza Baudoui
na, pan Jan Gautier, po długich i mozolnych 
usiłowaniach wynalezienia lokalu dla insty
tucji, której od samego zalożeuia chlubnie 
przewodniczy, znalazł w szanownym ks. Ro
chu Rałusznym, przeorze kks. Dominikanów 
warszawskich i panu Józefie Kurtzu, majstrze 
stolarskim, wszelką gotowość, uprzejmość i 
możliwe ustępstwa w doprowadzeuiu do skut
ku swych usiłowań. Od ś-go Jana więc Ochro
na ks. Baudouina mieścić się będzie w zabudo
waniach klasztornych kks. Dominikanów, 
w części lokalu przez Szkółkę powiatową (któ
ra  przeniesioną zostanie w inne miejsce) zaj
mowanym. Wejście do Ochrony będzie od 
ulicy Mostowej i od ulicy Starej z Nowego 
Miasta, około kościoła pp, Sakramentek. W iel
ka i widna, około 300 dziatek pomieścić mo-

rają  bardzo nieprzyjemne dla pana w ia
domości.

— Ale pan zapewne będziesz tyle do
brym, iż nie odmówisz mi rad i pomocy 
swojej?

— Nie wcześniej jak ju tro  mogę pana 
ostatecznie uwiadomić, czy przyjmę ten 
interes lub nie. W  każdym razie, jeże- 
libym i odmówił, znajdziesz pan innego 
adwokata.

— Ale dla czego pan teraz nie chcesz 
mnie pow iedzieć, czy weźmiesz mój in 
teres lub nie?

Mam na to swoje powody. Pow ta
rzam panu, że ju tro  dam stanowczą od
pow iedź. Żegnam pana.

Torn pożegna! się i wyszedł. Carlisle 
przeprowadził go i zamknął drzwi za nim; 
potem powrócił do kantoru, otworzył drzwi 
od pokoju Dilla i wypuścił stamtąd R y
szarda.

I  cóż?— zapytał go adwokat — po
znałeś Torna? a może to nie on?...

Nie, on wcale do tamtego nie po
dobny.

Carlisle zawsze umiał panować nad so
bą i utrzym ać się w pewnych granicach 
rozsądnćj obojętności; ale tym razem 1UC' 
mógł ukryć swego wzruszenia i ra d o śc i. 
On się cieszył, że oficer ten nie jest za
bójcą, dla tego, iż od samego PoĈ  u 
pokochał go za jego otwartość. eiaz 
Carlisle dał sobie słow o  dopomo z m u 
w interesach i być mu de możności uży
tecznym. P o m ó w iw s z y  czas jakiś z R y 
szardem, i radząc mu, aze j  nie upadał na 
duchu i miał n a d z ie ję  w Opatrzności, ad
wokat zrobił projekt, przeprowadzić go 
do domu sę d z ie g o  Gar. Kiedy już tam 
podchodzili, wybiła dziewiąta. Barbara 
czekała na nich i postrzegłszy ich zdaleka 
przez okno, otworzyła drzwi na ganek. 
Adwokat pożegnał się z Ryszardem, na- 
legając sam, ażeby prędzej wszedł do

gąca sala, odnajętą została od p. Kurtza, maj
s tra  stolarskiego a domek parterowy od ulicy 
Starej, na mieszkanie dla ochmistrzyń, kuchnię 
i potrzeby gospodarskie, od.kks. Dominikanów. 
Przed tym domkiem urządzonym będzie dla 
dzieci mały ogródek.

— WYJAZD P. W . (RESZCZYŃSKIEGO. 
Dowiadujemy się, iż p. W ładysław (Leszczyń
ski, znany z licznych prac swoich rzeźbiar
skich artysta , opuszcza kraj nasz na dość 
znaczny przeciąg czasu. Najgłówniejszą przy
czyną tego, jak  się spodziewamy czasowego, 
wyjazdu p. Oleszczyńskiego,jest brak odpowie
dniej pracowni rzeźbiarskiej w W arszawie, 
ta  bowiem, którą zajmował dotąd artysta i któ
ra  od tylu dziesiątków lat służyła zawsze za 
przybytek sztuce, otrzymała na teraz inne 
przeznaczenie.—P. (Leszczyński udaje się do 
C arrara (w okolicach Florencji), gdzie korzy
stając z miejscowości tak  sprzyjającćj sztuce, 
wykonać zamierza z marmuru kilka zamówio
nych u siebie, prac rzeźbiarskich, a  mianowi
cie: wielki pomnik do Krakowa dla jenerała 
S. Rozstając się więc z p. (Leszczyńskim, tę 
mamy nadzieję, że i w oddaleniu nie przesta
nie pracować dla kraju, robiąc dziełami swe
go dłóta pomniki tych, których imiona są sym
bolem chluby naszej— a gdy szersze dla sztuki 
roztworzy się koło, mamy nadzieję znowu uj- 
rzeć go między sobą. (G. W .)

PRZEGLĄD ROLNICZY.
D. 23 kwietnia, odbywaliśmy próbę z kil

ku pługami różnej konstrukcji, w składach 
tutejszych znajd ującemi się. Próba odby
ła się w majątku Kojranach.na polu odło- 
gowem. Brak dynamometru, któdozwolił n- 
rego ,w calem W ilnie dostać niemogliśmy, nie 
am ścisłego oznaczenia siły do każdego 
pługa przy różnej głębokości orki i szero
kości skiby użytej, musieliśmy więc wymiar 
siły ograniczyć większem lub mniejszem natę
żeniem tychże samych koni do pługów zaprzę
ganych. Sądząc po dokładności orki, małem 
potrzebowaniu siły pociągowej, przy różnych 
stopniach głębokości, bo od cali 8 do 4 usku
tecznianej, oraz łatwości użycia, pług orłi a- 
merykański wyrobu p. Hejdukiewicza z Kowna 
najzupełniejsze odniósł zwycięztwo i śmiało 
jako narzędzie praktyczne w gospodarstwach 
parobczanych, z korzyścią sochę zastąpić mo
gące, ziemianom naszym poleconym być może. 
Wyrób dokładny i mocny, a mimo tego cena 
bardzo przystępna, bo pług, w k(órym lemiesz, 
odkładnia, płoza i słupicą są całe żelazne, a 
tylko grzędziel i rączki drewniane, wraz z re 
gulatorem głębokości i szerokości skiby, wszy
stkiego rs. 12 z kopiejkami tu na miejscu 
w Wilnie kosztuje.

Oglądaliśmy wiele innych machin i narzę
dzi rolniczych wyrobu p. Hejdukiewicza (któ
ry skład główny w zakładzie rolniczym pp. 
Kohna i S. Jungera w W ilnie założył), jako to: 
młócarnie wraz z maneżami, sieczkarnie bę
bnowe, wiejalki, arfy cylindrowe do ostate
cznego oczyszczania już wywianego zboża, 
nareszcie drapacze cięższe, czworoboczne bro
ny szkockie, t. j. w ramach drewnianych o- 
sadzone zęby żelazne, bronę czeską do wydzie
rania mchów, rozrzucania kretowin i w ogó
le do odświeżania łąk służącą. W szystkie 
te narzędzia już są w powszechnem prakty- 
fiznem użyciu i dokładnie przez ogół ocenione, 
abyśmy się nad niemi szczegółowo zastanawiać 
mieli, tu patrzymy tylko na wyrób i cenę, i jak  
pierwszy jes t sumiennym,tak druga przystępną,

domu. Tam niecierpliwie oczekiwała sy 
na chora matka. Ryszard był w  pokoju. 
Barbara rozmawiała po cichu z Carlislem 
na ganku. Torn był przedmiotem ich roz
mowy.

—  B iedny b ra t  —  pow iedzia ła  z w e
stchn ien iem  m łoda d z iew czy n a ;—  nap ró - 
żno s trac ił w ieczór.

—  P rzec iw n ie  —  odpow iedzia ł adw o
k a t, — w iem y te ra z , że zabójcy trzeb a  
szukać gdzieindziej.

P om ów iw szy  tak  czas jak iś , weszli do 
pokoju. M atka i syn  by li w  objęciach i 
gorzko płakali.

— Jakże dobrym jesteś, mój przyja
cielu Archibaldzie, — powiedziała staru
szka, biorąc adwokata za rękę-—Bez cie
bie niepotrafdi byśmy sobie zaradzić, Ale 
mam do ciebie jeszcze jedną prośbę.

—  Mów pan i, je s tem  gotów  j ą  w y p e ł
nić, jeżeli to tylko możliwe.

— M ąż m ó j tro ch ę  dziś c ie rp iący  i 
obaw iam  się, ■aże •) \\ cześnićj jak  zw ykle 
nie w ró c ił. iesz co się stać  m oże, sko
ro  zastanie y sza rd a . Myślałyśmy długo 
jak ieb j p rz e  sięwziąść środk i ostrożności 
i nareszc ie  postanowiłyśmy, że w  czasie

16 z sy n em  tu  będę , pan  z B arb a rą  
pochodzisz  p 0 ogrodzie. J a k  tylko po- 
strzeżecie ojca, n iech  B a rb a ra  n a tychm iast 
na nam o tern w iedzieć, a pan  za trzym asz 
go d la  tego , ażebyśm y m ogły schow ać R y 
sz a rd a  do m ałego pokoiku, gdzie zostan ie, 
n im  o jciec jego  spać się n ie  położy. Czy 
zgadzasz się na to, mój przyjacielu?

Ma się ro zu m ieć , że się Carlisle na to 
zgodził. P rzechadzali się koło domu, przy
słuchując się najmniejszemu szmerowi; 
sędzia długo nie wracał. Barbara czuła 
się zmęczoną. Carlisle, widząc to, podał 
jój r ękę i znowu zaczęli przechadzać sie 
przed domem.

(Dalszy ciąg,nastąpi.)
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i jeżeli p. Hejduklewicz w miarę rozwoju swej 
fabryki na tej drodze wytrwa, i produkować 
nam będzie machiny i narzędzia praktyczne, 
t. j. w obecnym stanie naszego gospodarstwa 
mogące mieć natychmiastowe -korzystne zasto
sowanie,— t r  w a I e, a przy tern możliwie (t. j 
po pokryciu kosztów wyrobu i procentu umiar 
kowanego) tanie, to rokować możemy szybki 
wzrost tej fabryce i p, Hejdukiewicz odda mo
że ważne usługi tutejszemu krajowemu rolni
ctwu. A, jeszcze raz powtarzamy, do tego 
doprowadzić może trafny wybór przedmiotów 
istotną potrzebą wywołanych, sumienny wy
rób i kontentowanie się częstym a um iarko
wanym zyskiem.

Oczekujemy na przybycie z tejże fabryki 
wozów gospodarskich różnej wielkości i na 
różne ceny; jest to przedmiot nader obecnie 
ważny, przedmiot koniecznej potrzeby. Fabryka 
wozów mogłaby od razu robić i dla siebie o- 
gromne iuteresa i dla ogółu nieocenione wy
świadczyć usługi, jeśli pojmie dokładnie, czem 
wóz gospodarski istotnie być powinien; jeśli 
wyrabiać będzie oprócz wozów transportowych 
fla żelaznych osiach i wozy lżejszo parokonne 
choć na drewnianych ale dobrej konstrukcji, 
do zwyczajnych prac gospodarskich w obrębie 
folwarku uskutecznianych; jeśli tu  właśnie 
wytęży całą uwagę na dobroć m aterjalu i trw a
łość wyrobu, a nareszcie jeśii nie przerazi ja - 
kiemiś 75 rublowomi cenami, co od razu uży
cie wozu dla wielu uiemożliwćm czyni, bo do
brze gdy kto kupi wóz taki jeden, ale gdy do 
każdego choćby niewielkiego folwarku wozów, 
z dziesiątek trzeba, jakiż to tedy kapitał na 
same wozy wydać trzeba? Umiarkowanie ce
ny jest tu głównym warunkiem, celem więc 
fabryki byo wiuno dójść do tego, aby wyrabia
jąc, wozy w wielkiej ilości, zatem i w takiej 
ilości zakupując wszelki m aterjał, co już 
wtenczas nierównie taniej przychodzi, oraz po
siadając uzdolniouych i specjalnych do tego rze
mieślników i lepsze narzędzia, dać wozy lepsze 
i tańsze, niżby kosztował wóz, gdyby go go
spodarz sam u siebie chciał budować. Ocze
kujemy więc nadejścia w.izów p. Hejdukiewi- 
cza, o których szczegófowsze czytelnikom na
szym damy sprawozdauie.

Komąc na polu próby, trudno aby nie rzucić 
okiem na to co się tam dzieje: oziminy wcale 
dobre, jarzyny wczesne już obchodzą, jak  i 
grochy i wyki, których obchód, szczególniej 
wakowanych, piękny i równy. Już to za wal
cowaniem usiewu jarzyuy zawsze jesteśmy, 
szczególniej na gruntach lżejszych. Rola tu

1 bowiem nie tak prędko wysycha, równo się 
osiada ; ziarna nasion wszystkie w jednako
wych warunkach znajdujące się, jednakowo i 
razem obchodzą, stąd obchód jednostajny, rów
ny, stąd mniej chwastów i wzrost roślin szyb
szy i bujniejszy ;— cóżto za dogodności przy 
koszenia grochu, wyki, mieszanki, gdy groch 
po usiewie byt uwalcowany.

Lecz mówiąc o walcowaniu i rzetelnych jego 
zaletach , winniśmy zwrócić uwagę naszych 
rolników na urządzenie samego walca. Dotąd 
powszechnie używano okrągłej kłódki gładko 
obrobionej, w miarę potrzeby cięższej lub lżej
szej, obecnie walce okrągłe prawie wszędzie 
zarzucają, a natomiast używają drobno kan
ciastych jakby fugowanych. Przyczyna bardzo 
prosta i racjonalna, którą kążdy praktyczny 
rolnik zrozumie. W alcujemy posiew dla cze
go? Oto dla tego, aby jednostajnie do pewnego 
stopnia utloczyć grunt lekki, t. j. jego natu
ralne osiędzenie się po dokonanej uprawie 
pr/.yśpieszyć i jednostajnem uczynić, a  stąd 
przeszkodzić zbytecznemu i raptownemu wy
schnięciu roli, otoż walec okrągły temu wszy
stkiemu zadosyć zynił, lecz za to miał tę 
wadę, że powierzchnią roli zbyt gładką po so
bie zostawiał, na której pierwszy deszcz na- 
wahiy robił rodzaj twardej skorupy dla wege
tacji szkodliwej, po której oprócz tego woda 
spływała, z trudnością przesiąkając w ziemię. 
Otóż te niedogodności walec drobno kanciasty 
całkowicie usuwa, bo utłaczając równie dobrze 
jak  okrągły ziemię, robi jej powierzchnię nie 
gładką zupełnie, lecz drobniutko rówkowaną, 
co właśnie nie dopuszcza formowaniu się sko
rupy, broni raptownego spływania wody de
szczowej, lecz owszem jej powolne wsiękanie 
zabezpiecza, nareszcie jes t najdzielniejszym 
środkiem przeciw prędkiemu wysychaniu roli 
a  stąd do silniejszej wegetacji dzielnie się 
przyczynia.

W  rotacji kojrańskiej zauważaliśm y jeden 
błąd potrzebujący sprostowania, a tym jest 
następstwo po koniczynie k arto fli, po nich 
strączków a dopiero żyta; tu  jak  na gruntach 
dość lekkich, lepiej, pewnićj i mniej kosztow
nie co do uprawy siać żyto po koniczynie 
a dalej dopiero kartofle ,. toż samo umieszcze
nie strączków po koniczynie przegrodzonój 
karto flą , jest za blizkie i zbiór roślin strącz
kowych szczególniej na siano, niepewny.

Ponieważ teraz się uskutecznia sadzenie 
kartofli, nie od rzeczy będzie słów parę o tym 
przedmiocie pomówić. Mówiliśmy już uprzednio 
i to niejednokrotnie o wyborze nasienia zdro

wego, należycie dojrzałego i uformowanego, 
a zarzuceniu użycia do sadzenia śmieci nie-i 
dośpiałych i niewykształconych, które u nas 
sadzeniówką zowią. Każdy z gospodarzy wie 
dobrze, że kartofla wymaga gruntu dobrze 
uprawnego , unawożonego i nawozu dobrze 
w gruncie przegniłego. Pomówimy więc dzisiaj 
tylko o najlepszym sposobie sadzenia kartofii, 
który i u nas już na Litwie w niektórych 
miejscach sami zaprowadziliśmy, a nawet za
prowadzony znaleźć nam się zdarzyło, a jest 
to sposób tani i łatwy i najwięcej uprawie 
kartofli odpowiedni.

Wiadomo, że kartofla dla wydania obfitego 
plonu wymaga stopniowego i co najwyższego 
obsypania, bo wtenczas łęciny spodnie poziele
nieją stopniowo zaraz po wydobyciu się z ziemi, 
obsypywane coraz nowe puszczają z boków 
swych korzenie, na których się kłęby kartofli 
zawiązują. Na tem polega cała korzystna u- 
prawa kartofli i w tym celu i sadzenie stosow
nie dokonanem być winno.

Na roli doprawionej dokładnie i przygotowa
nej zupełnie pod zasiew kartofli, zwyczajnym 
obsypnikiem z dwóma odkładnlcami, który pę
dzi od razu dwie skiby, robimy na roli radliny 
dwuskibowe takie same, jakie się formują przy 
obsypywaniu kartofli, w rozory powstałe po
między radlinami sadzimy zwyczajnie kartofle 
w odległości stopy i gdy już pewną przestrzeń 
np. morg zasadziliśmy, wtenczas tym samym 
obsypnikiem rozpędzamy w drugą radlinę, t. j. 
jednę opuszczam, a drugą rozoruję, więc tu 
kartofla regularnie lecz cienko jedną tylko 
skibą p ik ry tą  zostaje. Po kilku tygodniach 
lub wcześniej, t . j .  jak  tylko kartofla cokol
wiek pokazywać się zacznie, rozpędzamy znów 
drugie pozostałe radliny i zaraz z lekka w po
przek dla zrównania powierzchni bronujemy. 
Dalsze obsypywanie kartofli w czasie wzrostu 
zwyczajnie się dokonywa. Jest to sposób sa
dzenia kartofli szybki, nie kosztowny i wszy
stkie prawidła umiejętnćj uprawy tej rośliny 
posiadający; tym sposobem kartofle sadzone, 
daleko więcej plonują i rola bywa zupełnie 
czysta, a zatem nie wymagają tak żmudnego i 
kosztownego, jak  to się często zdarza, pieliwa.

T. S.

Królewiec, 1 maja 1863 r. 
Obawa wojny między Ameryką a Anglją 

i zmniejszone dowozy w ostatnim kraju po
ciągnęły za sobą na wszystkich targach pod
wyższenie cen pszenicy i mąki i ożywiły tran- 
zakcje zbożowe.

4
Z  p o w y ż sz y c h  p rz y c z y n  i n a  n a s z y m  p la c u  

o d  k o ń c a  z e s z łe g o  ty g o d n ia  do d n ia  d z is ie js z e 
go  z a  p s z e n ic ę  3— 4 s g r .  w ię cć j p ła c o n o . L e -  
g u m in y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  b ez  z m ia n y . Ż y to  
k tó r e g o  z a p a s y  n ie w ie lk ie ,  n a  w s z y s tk i c h  p la 
c a c h  k o n s u m c y jn y c h  od o śm iu  dn i o 1% Sg r  
w  c e n ie  s ię  p o d n io s ło .

D z is ia j  p ła c o n o  z a  s z e fe l *).
w a g i .  zlot. pols* 

Pszenicy czerwonćj. . . 121—130 36y4_ 4 i y
„  pstrćj . . . . 1 2 0 -1 2 9  3 7 % _ 4 D /!

Ż y t a   1 1 8 -1 2 5  23%  - 2 7 ' / ,
Jęczm ienia Białego. . . 98—110 1 6 % — 19%

,, dużego . . . 106—114 18* *— 21*/
O w s a  7 1 - 9 5  1 2 % -1 6 V ,
Grochu biał. Da paszę. . ----------- */ł% —25%

„  do gotowania . . ------- — ---------- 27*/,
„  szarego . . . ------------  24 —27%
„  zielonego. . . . -------------------  26®/

B o b u     — ---------- 27%
W y k i ..........................................   2 l* /ł
Siemię lniane bez handlu, 106 f. dobrej kondycji 82 

41 %  złp.
Tym oteuszu mało żądane 3 do 6 ta l.—Hub. 3 kop. 30 

do r. 6 k. 60 za centr.
Koniczyna czerwona 18’/  ta l— 20 r. 20 kop. za cent.

„  biała od 8 do 20 ta l .—Bs. 8 72 k. do 21
rub. 80 k. za cent.

W ełna pod wpływem sytuacji politycznej bez ruchu.
FRYDERYK LAUBMEJER. 

Agencja Domu Nadniemeńskiego w Królewcu.

KURSA GIEŁDOW E.
PETERSBURG, 23 kwietnia (5 m aja). 

Sześcioproceutowe rossyjskie srebrem  . 109% . *
Pięcioprocentowe 1-ój pożyczki. . . . 94%

2-śj „  . . . .  97. ‘
3-ćj „  i . . . .  97.
4-ó j .................................97.
5-ćj  ............................ 94% .
6-ćj ................................... 102.
7 -śj   go, 96®/, ■

Pięcioproc. bilety banku państwa. . . 98, 97®/, •
Akcje Giownego Tow. kolei żelaz, . . . 1 1 1 % , 112.
Obligacje 4%  proc. tegoż. Tow........................... 86% ’
Akcje ryzko-dynab. kolei żelaz. . . . 93%  94% .
Weksle (na 3 m ies.): na Londyn 3 6 ' / , % ,  p.

— na Am sterdam  178% , 178%  o.
— na Ham burg 32®%,, %  sz. b.
— na Paryż . . 381, 382 c.

WARSZAWA, 5 m aja (23 kwietnia).
Listy zastawne oprócz kuponu . . 14 r .  88 k.
Obligi skarbowe — — . . 86  12 —
Akcje Główn. Tow. kolei żel. . . . 113— „ —
Akcje Spółki żeglugi parowój. . . . ,, —  „  . —
Obligacje tejże  S p ó ł k i  —  „  —
Akcje drogi żel. warsz.-bydgoskiśj. 88— ,, —

— — warsz -wiedcńskiój . 75— „  —
Weksle: na Berlin (2 mies.) za 100 tal. i 97—  80 —

— na Hamburg (2 mies.) za 300 m. 149— 55 —
—  na Paryż (2 mies.) za 300 fr. 79— 5 __
— na W iedeń (2 mies.) za 150 zlr. 88 — 95 __
— na Londyn (3 mies.) za 1 fst. 6   44 —

*) Beczka litew ska równa się ośmiu szeflom pruskim . 
W artość 1 srobr. grosza pruskiego, 3 kop . sr.

— na Petersburg (1 m.) za 100 r. 99— 33 —
— na Moskwę (1 m.) za 100 r. . 99
RYGA, 23 kwietnia (5 maja).

Pięcioproc. 1-ój pożycz. . .
— 5-ój „  . . . , , 95*/

Czteroproeentowe 3-ój i 4-ój poż. 87
Pięcioproc. bilety banku państwa . . ’. 98®/
Weksle na Londyn . • • • . ! . ' .  3£ " n

— na Amsterdam . . . .  • • •
— na Hamburg...................... '. '. 3 2 %  ‘sz.’ b.
— na Paryż.............................. ..... 381 p

ODESSA, 20 kwietnia (2 maja).
Weksle : na Londyn za 1 fs. . . . 6 61, ,  k

— na Paryż za I r .  . . . . 38, t ag,*/*'*.
— na Marsylję za 1 r. . . . 382i 381%  c_

na Genuę za 1 r .......................
BERLIN, 2 maja (20 kwietnia), 

ossyjsijie 5-procentowe 5-ój poż. . . . 98 » / .
P o W  , . — 6-ój poż. . . . 96«/'

te obligaoja skarbowe oprócz kup. . 831/*.’
“ •ty zastawne ............................90%

Weksle- n aP  .bankowe.................................. 91'/,".
— na W ar8bUrg ̂  t y g ^  Za 100 rub‘ 101 tal>
HAMBURG r>SZ"’4WV (krótki term.) za 'J0% r. 91 tai.

Rossyjskie 5-proe ^  (\ °
— _  Pożyczki. * . . 84®/, % .
_  _  7  *. pożyozki . . .  91 <%.

Weksle na Petersburg {3^ ^ ° ^  i ' * V® %■
AMSTERDAM. . ' Ą W d & Ł i  ~  *

R » ,.,M ie  pięcioproc. S-s, (  , ,
0“OJ J). .  ̂ Sfi9/

Weksle na Petersburg (3 mies.) la  
LONDYN, 2 maja (20 kwieinia). 1/1 °7

3-procentowe ang. konsolidy. . . . q , , /  0/
Rossyjskie 5-proo. 2-ćj poż. - . . yg

— — 7-ćj poż. . • . 9 5 .'
Weksle na Petersburg (3 mies.) . . . 3 4 */ n
Disconto.3% . / ł  P-

PAH Y Ż  2  maja (20 kwietnia(.
Renta 3-proc................................................  69 50
Akcje kredytu ruchomego  1407 tr.
Akcje Giówn. Tow. kol. żel  427 f>*
Weksle na Petersburg za 1 r. . 380 c.

ROZMAITOŚCI.
Filadelfijskie dzienniki pomieściły nieda 

wno w swoich szpaltach następne ogłoszenie 
jednego z przemysłowców północno-amerykań 
SKicn.

„W ojska nasze przeszły przez Rappahanok, 
i piawdopodobnie Richmond wkrótce wziętyn 
będzie, i pokój wróci, a my znowu będziemy 

osztowali słodyczy pokoju i domowego ogni 
ska. Dzielne nasze wojska biją się z euer- 
g ją , której zapał w niczćm nie ustępuje 
żarzącym się węglom U. U. A l t e r a ,  mają
cego ogromny skład węgli na t a k i e j  a t a  
k i ć j  ulicy, w t a k i m  a t a k i m  d o m u 1 
Prosimy o pamięć!

— Niedawno silny prąd wiatru wyrzuci! 
na brzeg, niedaleko Dunkierki, wieloryba 13 
sążni długiego. Zdychał przez dwie godziny.

Kaiiqeaapia noueuuTejia Bujieucaaro yueS- 
Haro ofipyra otrbHBAaeTTj, i to  bt> OHoń 29 cero 
anpk.111 6yAyrb npon3BoąuTŁC8 Topru, cb y3a- 
KOHeinioio Hpe3T> Tpa AHa nepeTopatKoio, Ha 
OTAany crb uoApaAa nouiiHom. b'ł aom* ynpaB- 
-ienia Bu.teHCKaro yueÓHaro oapyra , bu> r. 
Ba.ibuk h u  OoAbuioń yjimyb cocTOHmeMt, Ha 
cyMAiy 4 0  3,500 pyó.; noce.My meaajourie yua- 
CTBOBaTb bt> TopraxTj, O-iaroROjiaTTj hjih caatu 
ABHTbca btj 03aaHeHHbiń cpoKT>, c i  fuarojia- 
AeauibiMH 3a.iora.MH, h,ih cor.iacHO 1935 ct. 
X. t .  cb. 3au. (H3A. 1857 r.) npucaaTŁ oóTjHb- 
jieHia n i  3aueHaTaHHbix'b KOHBepTaxa> bt> eiio 
KaHgejiapiio HaxoAaiqyioca bt> npeAnojiarae- 
momi> KT> ucnpaB.ieiiiio aom'6.

IIpaBHTejiB K anq e.iap in  O . PoMameems.
CToaoHaHajibHHKT. flHyiueeuHt. 1—280

Biuro kuratora W ileńskiego okręgu nauko
wego ogłasza, iż w niem odbędzie się 29 bież. 
kwietnia licytacja, z prawnym we trzy  dni 
przetargiem, na oddanie z antrepryzy repara- 
cij w domu należącym do zarządu tegoż okrę
gu, w m. W ilnie przy ulicy W ielkićj położo
nym, na summę do 3500 rub. sr.; życzący 
b ra ć  u d z ia ł w  tej l ic y ta c j i ,  raczą, z g ło s ić  sie 
na rzeczony term in z prawnemi cwikcjami, 
albo też stosownie do 1935 art. t. X. zb. pr. 
(wyd. 1857 r.) nadesłać opieczętowane dekla
racje do rzeczonego biura, zostającego w ma
jącym się reparować domu.

Rządca kancellarji R o m a n k i e w i c z .
Nacz. stołu J a n u s z e w i c z .  1— 280

O S Z E N I A,

W ILEŃSKIKUPIEC

Instytut wód Mineralnych sztucznych
w W IL N IE .

Dyrekcja zawiadamia, iż w bieżącym roku otwiera się instytut dla życzących 
używać wody mineralne od 10  maja do 10 sierpnia każdodziennie od godz. 5 rano- 
Przy niniejszem Dyrekcja ma honor zawiadomić , że dla wanien mineralnych moż
na będzie dostać w Instytucie potrzebnych ingredjendj, a w razie życzenia, Dy
rekcja zaopatrywać może wannami w jednej z bliższych od ogrodu łazien. Abona
ment juk w roku zeszłym, za zimne wody rs. 2 kop. 40, a za ciepłe Rsr. 3 tygo- 
dniowie. Dla udzielania zaś pomocy lekarskiej używającym wody mineralne 
w tym instytucie w czasie wyżej oznaczonym, C e s a r s k i e  Tow. lekarskie 
wybrało swego sekretarza D-ra Korewę. W szystkie wody mineralne używające 
się w aptekach można i teraz dostać w Instytucie na żądanie. 1—276

Doświadczenie przeszłoroczne dało mi sposobność poznać szczegółowo wszystkie
k o s z ta ,  jakie są p o t r z e b n e  dla u t r z y m a n i a  budy n a  j a r m a r k u  a  to  w p ły w a  n a  pod
niesienie ceny  każdego towaru, nawet przy największych obrotach i ryczałtowej
sprzedaży. Powodowany tem, ażeby przekonać publiczność i osoby stale kupu
jące, że tylko przez zw iększenie obrótu w zwykłym miastowym magazynie mogę 
daleko przystępniej sprzedać towar, jak bym mógł w budzie, i dla tego to z roz
maitych miejsc sprowadziłem towary, jako to CUKIER RAFINAT po 20 kop. 
funt a biorącym znaczną p * rtję  taniej, k o n f e k t a ,  b a k a l j e ,  r o d z ę  n- 
k i  w i n o g r o n o  w7 e, R a c h a t - ł u k u m ,  F i g i ,  D a k t y l e ,  O r z e 
c h y  T u r e c k i e ,  jednem słowem rozmaite k u c h e n n e  t o w a r y  i 
1 e g u m i n y. HERBATĘ w najlepszym gatunku na rozmaite ceny. MUS- 
KABAT t r z c i n o w y  H a m b u r s k i  biały gatunek i CYGARA w y- 
1 e ż a 1 e Mindela i Kuchczyńskiego z Rygi- Niewidzę potrzeby daw ać po
chwał towarom , których najlepszą będzie zaletą, gdy publiczność sama o nich 
zawyrokuje i oceni prawdziwość mych słów jak  i moje usługi, które Jej wzglę
dom polecam. K. KULIKOWSKI. 1— 279

Zakład Rolniczy
ALBINA KOHNA i S. JUNGERA

Otrzymał w komis POLSKI SER OWCZY
i c zęściową sprzedażą jego zajmuje się.

[ i  V f iO B iw  Ł i i i i w e i
W  ŻYRARDOW IE POD W A RSZA W Ą

ma honor podać niniejszem do powszechnej wiadomości, że począwszy od d. 1-go 
kwietnia r. b. urządziła stały główny Skład swoich czystolnianych wyrobów w Ki
jowie na Kreszczatce, w domu doktora Moringa, w którym, prócz wszelkich ga- 

onków płócien, bielizny stołowej, ręczników, chustek i t. p., sprzedają się rów- 
lezLczystoloiąne drylichy na ubrania męzkie, w najświeższym guście i deseniach. 

dbryka Żyrardowska odwiedza stale z wyrobami swemi jarm arki: 
w W ilnie na ś-ty Jerzy,
 Elizawetgradzie na ś-ty Jerzy,
— Bałcie na Zielone Świątki,
— Ekaterynoslawiu w lipcu,

Po ppno.i. „ — Poltawie .
fabrycznych sprzedają wyroby Żyrardowskie: 

w Wilnie pp. P la ter i Dębicki,
°ilessie p. H. J. Grabowski,

 CKtat ie P- Ijemaire et  Comp.
—  e P- A- Didrichsohn,

y P- T. Forster.
&

1— 278

„ f  0 d AGRĘ d -r a  GENEVOIS.
•owaznionv p rz ez  p e te r s — 0 - . -

sk“tkle” ' ; ole f S af « A t
Cena pół flakonu 

4— 217

IIpoAaioTCH Mo.ioAi.ifi jioiua-

AU B 'h  A O M li y.\I!ICTOBCKnXTi, H a

/loM iiiuiKaiiCKofi y .u m k . B H A 'to

O H Ł ia  M o a iH O  e w e A H e B H O  o n .

1-ro Huc.ia Maa Tesymaro roga.
1—283

Kilkanaście młodych koni jest 

do sprzedania w domu Umias- 

towskich, przy ulicy Domini

kańskiej. Widzieć je można 

każdego dnia od 1 Maja bieżą

cego roku. 1— 283

ŁC.Ł

o» ®
fcc S3

A i.ti-g0V .U eux G enevois, specy fik  ^^ . e te rsb u rg sk ą  ra d e  lek.
Oiej cnysty z kasztanów Indyjskich, używany z n a d /f  7-P Dnii-iem W boleściach pe- 

dogrv, reumatyzmach i bolach nerwowych,k tó re  po kul [ cz?J xym St  ! ’m olejkiem zupeł 
nie usta ją .-In fo rm ac ja  do każdego flakonu w język„ nak!‘ottóm wtarcm ty“ ° ^  nnł flakom
5  frank ów.

’ lf*7 vlri śnieni VYtaiUiu «
u P°lskim dołącza się-

Dunch Geschaefte an Abschiedsbesuchen 
yerh indert, empfielt sich der gefertigte bei dobl-ze Rudoskon^, * K«§stw a Poznańskiego
seiner Altrcise der wohlwollenden Erinnerung vViadomość na K o f e  szuka sobie Posady' 
seiner Bckanuten. W ilna 23 April (5 Mai) 1863, Biatwo  Rynku, dom jenera ła

ADOLF JELLINEK. 2—274 I g ‘ 3— 268

w  księgam i MAURYCEGO ORGELBRANDA są do 
nabycia następujące d .ie ła  na miesiąc Maj przezna
czono: FEL IŃ SK I s t a n . ,  Majowa Nowenna do N. P. 
Maryi. 50 kop.—  GWIAZDKA dzieciom Maryi na mie
siąc Maj. 10 kop.— HOŁOW IŃSKI X . A BCY B., mie
siąc Maj poświęcony N. P. Maryi. Przerobiony z włos
kiego ku użytkowi Pol ików. Na papierze zwycz. 25 k.; 
na welinowym 75 kop.— M IESIĄ C MARYI, Rozmyśla
nia na każdy dzień Maja tak  o tajemnicach N. Maryi 
Panny, jako t«ż o nabożeństwie na Jćj cześć. 30 kop.— 
MIESIĄC MARYI poprzedzony modlitwami porannem i, 
wieczorami i pomnożony rozm aitćm  nabożeństwem  
przez L. E. 60 kop. — m i e s i ą c  M A R Y I , czyli rozm y
ślania na  każdy dzień m iesiąca o Jój życiu, chwale i 
opiece porządkiem  czasu ułożone, a  do Jćj św iąt z a s to 
sowane. Książka przez Papieża Piusa IX łaskawie przy
ję ta . Rs. 1 k. 20 .—  NOW AKOW SKI 3t. j a k ó b ,  m iesiąc 
Maj poświęcony Bogarodzicy i Niepokalanćj Dziewicy 
Maryi. 50 kop.— p a m i ą t k a  * RODOWIC, t. j .  dwie 
koronki na  cześć N. P. Maryi na miesiąc Maj i kiedy
kolwiek. 2 2 '/ ,  kop. — p r z y k ł a d y  na każdy dzień 
m iesiąca Maja, czyli task i odebrane od Przenajśw . 
Dziewicy Maryi w różnych m iejscach i czasach. 20  kop. 
W I A N E C Z E K  Majowy na czeić Najśw. i N ajczystszćj 
Panny Maryi 10 kop.— ŻDZARSKA J ó z e f a ,  Miesiąc 
Maryi, czyli nabożeństwo Majowe dla m łodzieży pol- 
skiój. 75 kop. 1— 270

m m m  i
MAGAZYN W io  KŁECZKOW

I E  SKIEGO przy ulicy W ielkiej, m e w y -
nosząc się na plac Katedralny, zawia- 
damia, że wszelkie kolonjalne arty- 
kuły sprzedawać się będą po cenach 
jarmarkowych. \

Sm* Tamże otrzymany transport Belgij- * 
skiego smarowidła, i świec półstea- : 
rynowych, w wyższym gatunku. s

i  1-277 i
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Student uniwersytetu życzy przyjąć obo
wiązek nauczyciela domowego. Wiadomość 
w Kantorze Redakcji Kurjera. j  281

Koniczyna
CZERWONA ORYGINALNA STY
RYJSKA nadeszła do Domu Handlo
wego H. DĘBSKIEGO w W ilnie w Ho
telu Hana N. 105 na przeciw W ielkiej 
Remizy. 1—284

i^B«am«iaHaHaBaHaHa}a
E S S E N C IA  S A SA P A B Y L I COLBERT.
Jest jednym z najdawniejszych i najsku

teczniejszych środków roślinnych krew czy
szczących w chorobach sekretnych, syfilitycz- 
n y cli, zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
skórnych. Dostać można w Paryżu w aptece 
p. Colbert w  P a s a ż u  Colbert N . 7 i 8 , w  s k ła 
dzie  m a te r ja łó w  a p te c z n y c h  w W a rs z a w ie  u 
p. Galie, w  W ilnie u p. Chróścickiego, w Lu
blinie u  p. Mazurkiewicza i w  Krakowie u 
p. Tomanek. 2 269
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Na przedmieściu Antokol, wyprze
daje się DOM drewniany n a  kam ien
nym fundamencie z mezoninem N. do
mu 1407 (dawniej p. Kukolnika). O 
warunkach sprzedaży można się do
wiedzieć n a  A ntoko lu  w domu g a r n 
c a rza  Iwaszkiew icza.  \ — 2 7 1 I

@ & & & I  i

B U D A  J\o 16.
Niżej podpisany ma honor Sz. publ. donieść, 

jako na czas kontraktowy tegoroczny zaopa
trzy! swój zakład fabryczny w najnowsze fa
sony kapeluszy słomkowych z najcelniejszych 
fabryk Francuzkich i Angielskich jako to: 
W ilanów ki, Marganetki , M ary n ark i, Iza
bella, Klotylda, W arszawianki, Tyrolki, W ę
gierki: również dla mężczyzn panama i mary
narki jako i wszelkiego rodzaju dziecinne. 
Kapeluszy wyżej wymienionych dostać będzie 
m ożna ubranych przez tegoż, w wystawie mo- 
jć j po c e n a c h  najprzystępniejszych.

M. SCHWARTZ F a b r y k a n t  kapeluszy 
słomkowych z W a rsz a w y .  2 — 252

npiiutiB m ie ht> Bhjiłho ci, 24 no 26 a n n t.m  ibro n . , .. , „    — '

rOCTHlDIHUA IHiniKOBCKU. n . „  ” , “ 1  ,  0 0,124 d« 26 1868 '•
CJiaBT, Prąbhohjiat, cb  Hpycciu, 9 a5 . HOTEL NISZKOWSKI. Ob. ks- Bogusław Radziwjj(
Mup. nocpoĄ. CaABMOHOBHR-b otct n o n  P t 7l ri!s’ FabianM itadowski, sęd/- l10J*;l[; ‘̂ a bnouiiWjcz
MOBUUb, AąojiBłb K yóaau™  K Afla'  d ł'm- poruc^. Stan. A d a m o w i e * .  Adolf Kublioki, Karol
ateHOK), flpom b IIoMepHauKH,’ r . J „ .  7°-'1,1h KH 0X Kublicki z żoną, Jaros® P o m arnaok1, panie; wdowa je -
iopa BiicMOHTb, dBe.uiHa, n-nn „  ,,, ia  reH'-Ma- nerat-m ajora E jsy m o n t, Ewelina Pustowska, d -r. m-nv
Kan. OóoaepeKir, nopyu O r u n i i "  HoĄjieBCKH, F elix  Podlewski, kapit. Obozierski, por. Orłów, radca
UlycTep-b! ^  THT- COB. ®paHp »  hon. F ia n c . Szuster.

FOCTHHHITTTA i m n u o ^ . . -  _  ______

Ąo3BoaeHO Ęencypoio. 27 Anpt.ui 1863 r. B iurho.

' CmrhhokT " '  1W“ rte’ 1K“ TeJlB r ' BaP'  czyńskiTJ '  Warszawy
TA RG O W E W  WILNIE.

11 Drnb ” 6vrkvMCQB‘a:Żjyta beczka 10 rub., 40 k. pszenicy beczka 18 rub., jęczm ienia beczka 8 rub. owsa 4 rub- grochu 
11 rub., gryk, S rub., 50 kop., k a r to fli  beczka i j o b . ,  w n y u d  20 kop., sIomy pud „

Bb BocxpecoHie 28 a n p t.m  18C3 roąa, Ą O lb  B 1 0 P A I0  IIOJIKA—KosteąiaiŁ onepa » h 2 Abifcruinx'^ 
a ^-xtj KapTunax-b,

W  drukarni A. H. K i r k o r a.


